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1 września

podstawo- 
zakładach

oraz w 
pracują- 
rozpocz-

liceach 
szkolny

początek roku szkolnego
W przedszkolach, szkołach o- 

gólnoksztalcących — 
wych i średnich, 
kształcenia nauczycieli i wycho
wawczyń przedszkoli 
miejskich szkołach dla 
cych nowy rok szkolny 
nie się 1 września.

W ogólnokształcących 
korespondencyjnych rok 
rozpocznie się 12 września, a w 
wiejskich szkołach dla pracują
cych — 15 października.

1 września uczniowie zbiorą 
się w szkołach o godz. 8. O godz. 
8.30 ‘ - - -
we 
ster 
nej 
prezy artystyczne i sportowe.

wygłosi przemówienie radio- 
do młodzieży szkolnej mini- 
Oświaty. Po części oficjal- 

odbędą się w szkołach im-

Rozmowy
Mendes-France— Churchill

LONDYN (PAP). — W poniedzia- 
łek rano przybył do Londynu premier 
francuski Mendes-France. Premiero
wi towarzyszył ambasador Francji w 
Londynie, Massigli. Mendes-France 
odbył pięciogodzinną rozmowę z pre
mierem Churchillem w jego letniej 
rezydencji w Chartwell. W rozmowie 
brał również udział min. Eden, który 
przerwał w tym celu urlop.

W godzinach popołudniowych ogło
szony został lakoniczny komunikat o- 
ficjalny stwierdzający, że obaj mężo
wie stanu „dokonali ogólnego prze
glądu sytuacji, jaka wytworzyła się w 
związku z wynikami konferencji bru
kselskiej. Uznali oni „konieczność u- 
trzymania jedności Zachodu i rychłe
go podjęcia w tym kierunku prak
tycznych kroków“.

Wieczorem premier Mendes-France 
powrócił do Francji i udał się do pre
zydenta Coty, by poinformować go o 
przebiegu konferencji brukselskiej i 
rozmów z Churchillem.

Nakaz aresztowania M. Reimanna
wydały władze bońskie

BERLIN (PAP). — Dziennik „Vor- 
waerts“, powołując się na agencje za
chodnie, podaje, że zgodnie z infor
macjami z wiarogodnych źródeł Bonn, 
zach.-niemieckie władze sądowe wy
dały nakaz aresztowania przewodni
czącego Komunistycznej ~ Partii Nie
miec (KPD), Maxa Reimanna.

Fiasko konferencji brukselskiej
poważnym ciosem dla »europejskiej wspólnoty obronnej«
Głosy prasy zachodniej

NOWY JORK (PAP). Dzienniki amerykańskie omawiając fiasko konfe
rencji brukselskiej przyznają, że dyplomacja St. Zjednoczonych poniosła 
w Brukseli poważną porażkę. Jednocześnie dzienniki podkreślają, że ame
rykańskie koła rządzące zamierzają 
zmusić ją do ratyfikacji układu o „a
Waszyngtoński korespondent agen

cji United Press, Gonzales, przytacza 
wypowiedź „pewnego przedstawiciela 
kół oficjalnych“, który określił wyni
ki konferencji brukselskiej jako „dru
zgocący cios zadany europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Brukselski korespondent agencji 
United Press, Grigg, przyzna je, że 
„wskutek fiaska konferencji bruksel
skiej, najbliższe perspektywy utwo
rzenia europejskiej wspólnoty obron
nej są bardzo mgliste...“

Korespondent agencji Associated 
Press, Whitney podkreśla, że „tylko 
cud może uratować układ o europej
skiej wspólnocie obronnej i związa
ne z nim nadzieje na francusko-nie- 
miecką współpracę wojskową“.

Agencja United Press nie ukry
wa, że zdaniem amerykańskich kół 
oficjalnych, fiasko konferencji bru
kselskiej „stworzyło bardzo poważ
ną sytuację“.
Dziennik „New York Times“ pod

kreśla, że fiasko konferencji bruksel
skiej, to cios zadany prestiżowi Za
chodu i jedności Zachodu. Jeśli sy
tuacja nie ulegnie zmianie, może to 
meć poważne konsekwencje i zaha
mować lub całkowicie uniemożliwić 
realizację planów militarnych Zacho
du.

CZYTAJ ARTYKUŁ NA STR. 2: 
„CO SIĘ STAŁO W BRUKSELI“?

Udzielanie sakramentów 
w jęzku angielskim

NOWY JORK (PAP). W elkie wra- 
żerne wywołała w St Zjednoczonych 
decyzja papieża Piusa XII zezwalają
ca na udzielanie sakramentów chrztu, 
małżeństwa i ostatniego namaszczenia 
w języku angielskim

Decyzję tę papież powziął na pro
śbę episkopatu amerykańskiego przed
stawioną na jesieni ub. roku. Odnosi 
się ona wyłączn e do terytorium St. 
Zjednoczonych i nie obejmuje in
nych krajów anglosaskich.

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

Środa, 25 sierpnia 1954 roku CENA 20 gr

Potu. Przetworsk przoduje w akcji skupu zboża
7 powiatów—bliskich wykonania planu rocznego 
Przyspieszyć dostawy na Wybrzeżu i w woj. wrocławskim

Jak stwierdza Min. Skupu, dzięki przyśpieszeniu tempa omłotów wzra
sta ilość zboża dostarczanego przez chłopów. Wzrasta też liczba chło
pów, którzy wykonali tegoroczne plany obowiązkowych dostaw zboża. 
Coraz więcej jest gromad i spółdzielni produkcyjnych, a 
gmin, z których do punktów skupu 
wymiarowi na br.
Chłopi w przodujących powiatach 

starają się, aby jak najprędzej osiąg
nąć 90 proc, planu rocznego i uzy
skać zwolnienie z miarek i odsypów. 
Najwięcej szans na rychłe przekro
czenie tej ilości ma pow. Przeworsk 
w woj. rzeszowskim, oraz powiaty: 
Zawiercie w woj. stali no grodzkim, 
Czarnków i Rawicz w woj. poznań
skim, Kolno i Łomża w woj. biało
stockim i Końskie w woj. kieleckim.

Warunkiem przyśpieszenia dostaw 
jest podciągnięcie opóźniających się 
w dostawach gmin, gromad i gospo
darstw do poziomu przodujących. Za
danie to stoi przed radami narodo
wymi, aparatem skupu, aktywem 
wiejskim i przodującymi gospodarza
mi we wszystkich powiatach i gmi
nach.

Największe zaległości w obowiąz
kowych dostawach mają nadal 
chłopi w woj.: gdańskim, koszaliń
skim, wrocławskim i szczecińskim. 
Również w województwach: kra
kowskim i kieleckim tempo dostaw 
jest za słabe. W pierwszym z nich 
do 18 bm. tylko 2 powiaty prze
kroczyły 50 proc, planu miesięcz
nego, a w drugim są takie powia
ty, w których plany dzienne wy
konywane są zaledwie w kilkuna
stu procentach.
We współzawodnictwie o przedter

minową realizację obowiązkowych 
dostaw zboża wysunął się na czoło 
w woj. rzeszowskim pow. Przeworsk, 
który 21 bm. wykonał 80 proc, planu 
rocznego, odstawiając do punktów 
skupu przeszło 3.100 t. zboża.

Walka o terminowe wykonanie 
planów skupu zboża toczy się we 
wszystkich gromadach woj. poznań
skiego. Dotychczas 168 gromad, 96 
spółdzielni produkcyjnych oraz ponad 
35 tys. indywidualnych chłopów za
meldowało o wykonaniu rocznego 
planu obowiązkowej dostawy zboża.

Pragnąc przedterminowo zreali
zować roczny plan odstaw zboża,

kontynuować presję na Francję, aby 
rmii europejskiej“.

Jak donosi agencja UP, powołując 
się na informacje z kół miarodaj
nych, Waszyngton przygotowuje ge
neralną kontrofensywę dyplomatycz
ną, aby skłonić Mendes-France‘a do 
zdecydowanego poparcia układu o 
„armii europejskiej“ w Zgromadzeniu 
Narodowym. Agencja cynicznie^ przy - 
znaje, że jeśli się to nie uda, to ma
rionetki amerykańskie w Paryżu, a 
w szczególności deputowani z MRP 
i tzw. „niezależni“ podejmą próbę 
obalenia Mendes-France‘a.

Bonn w obliczu kryzysu
BERLIN (PAP). Prasa zachodnio- 

niemiecka me może ukryć, że fia
sko konferencji brukselskiej mieć 
będzie poważne reperkusje polityczne, 
osłabiając i tak już ostatnio mocno 
zachwianą pozycję Adenauera.

Poniedziałkowy „Frankfurter Rund
schau“ w artykule pt. „Bezradność 
w Bonn“ pisze m. m.: „Wśród poli
tyków zachodnio-niemięckich panuje 
nastrój bezradności, rozczarowania i 
rozgoryczenia. Milczenie jest odpowie
dzią na wszelk e pytania dotyczące 
politycznej i wojskowej przyszłości 
Europy zachodniej4*.

Boński korespondent Reutera przy- 
znaje, że pozycja i autorytet Adenaue
ra w wyniku załamania się całej je
go polityki są poważnie zagrożone.

„Polityczni przeciwnicy Adenaue
ra, .jak również niezdecydowani, 
którzy zgromadzili się wokół niego 
w okresie poprzednich sukcesów — 
stwierdza korespondent — zdają się 
być obecnie skłonni do wykorzy
stania fiaska „armii europejskiej“ 
dla rozbicia koalicji rządowej“.
Prorządowe dzienniki zachód mo- 

niemieckie, nie szczędząc krytyki pod 
adresem Francji, szukają na gwałt 
środków, które by zaradziły nadcią
gającemu kryzysowi politycznemu w 
Bonn. W obliczu fiaska „armii euro
pejskiej“, dzienniki domagają się 
znalezienia „rozwiązania alternatyw
nego“ licząc głównie na poparcie 
St. Zjednoczonych i Anglii. „Die 
Welt“ żąda niezwłocznego przyznania

wpłynęły ilości zboża,
nawet całych 
równające się

zorganizowali 
Z licznych 

dniu

chłopi pow. Rawicz dostar- 
tym dniu dla państwa 739 t.

chłopi pow. Rawicz 
tzw. „dzień zbożowy*' 
gromad wyruszyły w tym 
zbiorowe transporty ze zbożem. Gm. 
Chojno i Jutrosin wykonały 90 
proc, rocznego planu skupu zboża. 
Ogółem 
czyli w 
zboża.
Do 20

woj. białostockim wykonali w 134 
proc, miesięczny plan skupu zboża. 
Chłopi 16 gromad tego powiatu wy
konali roczny plan obpwiązkowych 
dostaw zboża.

bm. chłopi pow. Kolno w

— Premier Indh 
październiku lub 
2-tygodniową po- 
Republiki Ludo-

Rewizyta premiera Nehru
w Chinach

PEKIN (PAP).
Nehru uda się w 
listopadzie br. w 
dróż do Chińskiej 
wej.

Premier Nehru 
z rewizytą do Chińskiej Republiki 
Ludowej przez premiera Czou En-laia 
który w maju br. bawił w Indiach.

został zaproszony

„Czarny dzień” Adenauera 
Prasa o ucieczce dep. Schmidt-Wittmacka

BERLIN (PAP). Pi-zejście do NRD l skiej wspólnoty obronnej“ w Bruk- 
| selj Wia<jo,mość o ucieczce na Wschód 
członka partii Adenauera podziałała 
jak wybuch bomby“ — pisze „Frank
furter Rundschau“. Pismo nazywa 
21 sierpnia br. „czarnym dniem“ Ade
nauera, jego partii i jego polityki.

Zach.-berliński dziennik „B. Z.M 
podkreśla, że Schmidt-Wittmack 7 
racji pełnionych funkcji w komisjach 
Bundestagu dla spraw „armii euro
pejskiej“ i dla spraw ogólno-nie- 
mieckich jest doskonale poinformo
wany o wszystkich tajemnicach pań
stwowych Republiki Federalnej. Był 
on również ekspertem organizacji 
„Junge Union“ (młodzieżowa organi
zacja CDU) do spraw wojskowych 
i utrzymywał ścisłe kontakty z urzę
dem Blanka. Ten sam dziennik 
stwierdza, że Schmidt-Wittmack na
leżał do „prawego skrzydła“ ham- 
burskiej organizacji CDU.

Zachodnio - niemiecki „Telegraf“ 
przypuszcza, iż przejście Schmidt- 
Wittmacka na stronę NRD nie przy
padkowo zbiegło się w czasie z kon
ferencją brukselską.

Rzecznik koalicji rządowej w ham- 
burskim parlamencie oświadczył, że 
przejście Schmidt-Wittmacka na stro
nę NRD „może mieć dla całego świa
ta zachodniego jeszcze poważniejsze 
konsekwencje niż sprawa Johna“.

PARYŻ (PAP). Komentatorzy pism 
mieszczańskich zapewniają, że 
Schmidt-Wittmack zna donioślejsze 
tajemnice polityki Bonn niż John.

Boński korespondent dziennika 
„Monde“ podaje, że Schmidt-Witt
mack był w Bundestagu jednym z 
tych, który znał najlepiej punkt wi
dzenia kanclerza i rządu odnośnie 
wszystkich palących spraw „armii 
europejskiej*4, zbrojeń niemieckich, 
zjednoczenia i bezpieczeństwa Europy. 

„Liberation“ zaznacza: „Decyzja, 
którą powziął Schmidt-Wittmack po 
dr Johnie, wskazuje, że opór prze
ciwko taszyzacji Niemiec zach. za
czyna ogarniać nawet koła najbar
dziej reakcyjne“.

„Humanite“ podkreśla, że przejście 
Schmidt-Wittmacka do NRD wskazu
je na rosnącą wrogość w Niemczech 
zach. wobec polityki Adenauera.

posła do Bundestagu bońskiego z ra
mienia CDU, Schmidt-Wittmacka wy
wołało olbrzymie zamieszanie w boń- 
skich kołach politycznych.

Poseł do Bundestagu Thieme (SPD) 
zażądał od wiceprzewodniczącego 
parlamentu bońskiego Jaegera zwo
łania posiedzenia komisji Bundestagu 
do spraw „armii europejskiej“ 
Schmidt-Wittmack należał do tej 
komisji.

„W atmosferze powszechnego przy
gnębienia, wywołanej fiaskiem ostat
nich usiłowań ratowania „europej-

Republice bońskiej suwerenności i 
przystąpienia do remilitaryzacji Nie
miec zach. „Frankfurter Allgemeine“ 
zaleca zawarcie sojuszu wojskowego 
między Waszyngtonem i Bonn.

Polityka „z pozycji siły“ 
zbankrutowała

PARYŻ (PAP). — Fiasko konfe
rencji brukselskiej jest przedmiotem 
licznych komentarzy poniedziałkowej 
prasy francuskiej.

„Combat“ pisze, że niepowodzenie 
konferencji jest dowodem, iż polity
ka „z pozycji siły“ zbankrutowała, 
jeśli chodzi o „armię europejską“ 
„Information“ przyzna je, że o zała
maniu się konferencji brukselskiej 
zadecydował nacisk mas ludowych 
Francji. Dziennik stwierdza, że „ni
gdy jeszcze polityka wewnętrzna nie 
zaciążyła tak wyraźnie nad rozwojem 
wydarzeń międzynarodowych“.

„Liberation“ podkreśla, że „Bru
ksela dostarczyła wskazówki, w ja
ki sposób Francja byłaby traktowa
na w „małej Europie sześciu“. W 
Brukseli Francja znalazła się w ob
liczu bloku niemieckiego popiera
nego przez USA“.
Nie ulega więc wątpliwości — pisze 

„Le Monde“ — że presja amerykań
ska, która była wywierana w sposób 
tak niezręczny w ostatnim tygodniu, 
będzie trwała nadal.

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
w swej większości ocenia fiasko kon
ferencji brukselskiej jako śmiertelny 
cios dla układu paryskiego w jego 
obecnej formie. Niektóre dzienniki 
domagają się w związku z tym wy
warcia na Francję nacisku, by zgo
dziła się na wprowadzenie w życie 
układu bońskiego i na zbrojenie 
Niemiec w ramach paktu atlantyc
kiego.

Stanowisko takie zajmuje m. in 
„Times“, który jednak przy zna je. że 
„sytuacja jest wyjątkowo poważna“ 
„Daily Mail“ pisze w związku z za 
łamaniem się konferencji bruksel 
skiej o „czarnym dniu“. „News Chro
nicie“ wyraża pogląd, że Bruksela za
dała dotkliwy cios idei „zjednocze
nia europejskiego“. „Daily Express“ 
stwierdza, że „w obliczu impasu. w 
jakim znalazła się sprawa ..armi 
europejskiej“ należy przeciwstawić 
się zdecydowanie wszelkiej próbie 
skłonienia Anglii do dalszego zaan
gażowania się w Europie“.

partii demokratycznych 
masowych Chińsk.ej 

w sprawie wyz- 
Deklaracja głosi

będzie w żadnym

W większości powiatów woj. ko
szalińskiego obowiązkowe dostawy 
zboża dla państwa przebiegają bar
dzo opieszale.

Do dnia 18 br. zaledwie 520 
chłopów gospodarujących indywi
dualnie, 7 gromad oraz 4 spółdziel
nie produkcyjne wykonały roczny 
plan dostaw zboża, a plan sierp
niowy dostaw wykonany został tyl- I 
ko w 23,4 proc..

Radośnie obchodzi wieś polska tegoroczne dożynki. W licznych powUh 
tach odbyły się w dniu 22 sierpnia br. pierwsze uroczystości dożynkowe.

Nastąpiło również otwarcie Powiatowych Wystaw Rolniczych, obrazują* 
cych dorobek naszej wsi.

Na zdjęciu: Członkinie Spółdzielni Produkcyjnej Rumoka wręczają wie* 
nieć dożynkowy Zygmuntowi Szafranowi, przewodniczącemu prezydium Po* 
wiat owej Rady Narodowej w Mławie. * CAF — fot. Pieńkowski

Łączy nas wspólna walka o pokój i socjalizm
Uroczysty wieczór w Warszawie
w 10 rocznicę wyzwolenia

23 bm. z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Rumunii odbył się w Teatrze 
Narodowym w Warszawie uroczysty wieczór, zorganizowany przez Komi
tet Współpracy Kulturalnej z Zagranicą.
Na uroczystość przybyli: członkowie 

Biura Politycznego KC PZPR, człon
kowie Rady Państwa i Rządu, przed
stawiciele władz naczelnych organi
zacji politycznych i społecznych, ge- 
neralicja WP, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki oraz liczni 
przodownicy pracy z warszawskich 
zakładów.

Obecny był ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w Polsce — C. 
Nistor. Przybyli również przedsta-

socjalistycznej treści, 
złączone są dzisiaj 

marszu ku socjaliz- 
walką przeciwko im- 
podżegaczom wojen-

wiciele. dyplomatyczni ZSRR i państw 
demokracji ludowej.

Po zagajeniu uroczystości przez za
stępcę członka Biura Politycznego KC 
PZPR — min. A. Rapackiego, głos 
zabrał wicemarszałek Sejmu PRL — 
J. Ozga-Michalski.

Po omówieniu wspaniałych sukce
sów, jakie naród rumuński osiągnął 
we wszystkich dziedzinach życia w 
ubiegłym 10-leciu, dzięki wyzwole
niu energii twórczej mas ludowych, 
słusznej polityce Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, braterskiej pomocy i po
parciu Wielkiego Związku Radziec
kiego — wicemarszałek Ozga-Michal
ski stwierdza:

Naród rumuński i polski łączy daw
na tradycyjna przyjaźń. Ale dopiero 
z chwilą obalenia w naszych krajach 
klas wyzyskujących przyjaźń ta na
brała nowej, 
Narody nasze 
wspólną drogą 
mówi, wspólną 
perialistycznym 
nym, wspólną przyjaźnią do wielkie
go Związku Radzieckiego — wyzwo
liciela, sojusznika i przyjaciela na
szych narodów.

Łączy nas dziś wspólna walka 
przeciwko odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego, który tyle nieszczęść 
wyrządził naszym narodom, walka 
przeciwko tworzeniu zbrodniczej 
„armii europejskiej“, o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemieckie
go, o realizację zbiorowego bezpie
czeństwa w Europie.
Polska Rzeczpospolita Ludowa za

warła z Rumuńską Republiką Ludo
wą układ o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy w styczniu 1949 r. 
Z każdym rokiem wzrastają obroty 
handlowe między naszymi obu kra
jami z obopólną korzyścią naszych 
narodów. Umowa o współpracy nau
kowo-technicznej umożliwia obu kra
jom korzystanie z wzajemnych do
świadczeń w produkcji 1 w nauce 
Wyrazem braterskich stosunków przy 
jaźni pomiędzy Polską a Rumunią był 
udział polskich inżynierów i robotni
ków przy budowie Mostu Przyjaźń 
na Dunaju pomiędzy Rumunią a Buł
garią, za co polscy budowniczowie 
otrzymali wysokie odznaczenia od 
Rządu Rumuńskiego.

Dzięki umowie o wymianie kultu
ralnej poznajemy wzajemnie kulturę 
naszych krajów i ich wspaniałe na
rodowe tradycje.

W dziesięciolecie wyzwolenia na
rodowego, pozdrawiamy serdecznie 
dzielny i pracowity naród rumuń
ski, który z entuzjazmem buduje 
nowe życie i życzymy mu dalszych 
wspaniałych sukcesów w jego pracy 
i walce.
Gorąco witany przez zebranych 

przemówił następnie ambasador Ru
muńskiej Republiki Ludowej w Pol
sce — C. Nistor. który powiedział 
m. in.:

23 sierpnia naród rumuński obcho
dzi dziesiątą rocznicę wyzwolenia Ru-

Naród chiński nigdy nie zrezygnujez wyspy Taiwan
Wspólna deklaracja partii

PEKIN (PAP). Sesja Biura Ogólno- 
chińskiego Komitetu Ludowej Poli
tycznej Rady Konsultatywnej uchwa
liła jednomyślnie wspólną deklarację 
wszystkich 
i organizacji 
Republiki Ludowej 
wolenia Taiwanu.
m. m..

Naród chiński nie 
wypadku tolerował uzurpowania sob.e 
kontroli nad Taiwanern przez zdra
dź ecką klikę Czang Kai-szeka, me 
będzie tolerował okupacji Taiwanu 
przez agresywne koła USA

Zdradziecka klika Czang Kai-szeka 
chroniona przez rząd St. Zjednoczo
nych zbiegła na Taiwan j przekształ
ciła go w przytułek dla zdrajców. 
W ostatnim czasie ta zdradziecka 
szajka podjęła dalsze machinacje 
zmierzające do zawarcia z rządem 
USA tzw. „układu o bezpieczeństwie 
wzajemnym“, usiłując wspólnie z si-

i organizacji masowych 
łami zbrojnymi St. Zjednoczonych 
zaatakować nasz kontynent i spro
wokować wojnę.

Agresywne koła USA zamierzają 
nadal pomagać zdradzieckiej klice 
Czang Kai-szeka, by wzmóc niebez
pieczeństwo wojny przeciwko nasze
mu krajowi.

Aby zapewnić bezpieczeństwo i in
tegralność terytorialną naszej ojczyz
ny, aby utrwalić pokój w Azji i na 
całym świecie — głosi dalej oeklara- 
cja — naród chiński jest zdecydowa
ny wyzwolić Taiwan. Wyspa Taiwan 
jest nierozerwalną częścią terytorium 
chińsk ego. Wyzwolenie Ta:wanu 1 zli
kwidowanie zdradzieckiej szajkiCzang 
Kai-szeka 
realizację 
stanowi 
które nie 
gerencji ze strony jakichkolwiek ob
cych państw.

jest aktem stanowiącym 
suwerennych praw Chin 1 
sprawę wewnętrzną Chin, 
będą tolerowały żadnej in-

Rumunii
munii przez bohaterską Armię Ra4 
dziecką i obalenia dyktatury faszy* 
stowskiej przez patriotyczne siły lu« 
dowe.

Bilans wielkich osiągnięć, uzy< 
skanych w ciągu 10-lecia, które u« 
płynęło od wyzwolenia Rumunii, 
jest żywym świadectwem olbrzy
miej, twórczej siły narodu, który 
wyrw'al się z pęt wyzysku i prze« 
jął swój los we własne ręce.
Aktywny uczestnik obozu pokoju —• 

naród rumuński poświęca swoje siły 
pokojowej, twórczej pracy, budowie 
socjalizmu. Wyrażając głęboko poko
jowe dążenie narodu, polityka za* 
graniczna partii i rządu Rumuńskiej 
Republiki Ludowej jest polityką przy* 
jaźni i sojuszu ze Związkiem Ra* 
dzieekkn i krajami demokracji ludo« 
wej, polityką obrony pokoju, zapew* 
nienia zbiorowego bezpieczeństwa i 
międzynarodowej współpracy.

Po wyzwoleniu naszych krajów 
z faszystowskiego jarzma, między 
narodem rumuńskim i narodem 
polskim, zadzierzgnęła się na no* 
wycb podstawach trwała, braterska 
więź, która nieustannie się zacie* 
Śnia. Naród rumuński żywi gorącą 
przyjaźń do narodu polskiego i z go
rącymi uczuciami śledzi jego wiel
kie osiągnięcia na drodze budowy 
podstaw socjalizmu w nowej, lu
dowo-demokratycznej Polsce.
Nasze narody należące do wielkie* 

go obozu pokoju, na którego czele 
stoi Związek Radziecki, poświęcają 
swoje siły walce o zwycięstwo po« 
koju i przyjaźni między narodami, 
o wolność i postęp na całym świeci^

Niech żyje wieczysta braterski 
przyjaźń narodu rumuńskiego z na* 
rodem polskim!

Niech żyje nasz wielki przyjaciel 
Związek Radziecki, bastion pokoju 1 
wolności narodów!
Przyjęcie w ambasadzie 
rumuńskiej

23 bm. z okazji 10 rocznicy wyz* 
wolenia Rumunii ambasador Rumuń
skiej Republiki Ludowej w Polsce 
Nistor wydał przyjęcie w salach am
basady

Na przyjęcie przybyli członkowi« 
Biura Politycznego KC PZPR, człon
kowie Rady Państwa oraz członkowi« 
Rządu z I zastępcą Prezesa Rady Mi
nistrów Z. Nowakiem na czele, jak rów 
nież przedstawiciele władz naczel
nych stronnictw politycznych i orga
nizacji społecznych i przedstawiciel« 
świata kulturalnego stolicy.

Obecni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego. Przyjęcie upłynęło 
w serdecznej Atmosferze.

Sesja światowej Rady Kościołów
NOWY JORK (PAP). W mieście 

Evanston w stanie Illinois toczą się 
obrady II sesji Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich.

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
delegat St. Zjednoczonych pastor 
Mays wystąpił z ostrą krytyką ko- 
ścoła katolickiego i kościołów prote
stanckich za dyskryminację rasową 
wobec kapłanów i wiernych. Delegat 
holenderskiego kościoła reformowane
go w Transvaal u dr B. Marais poparł 
pastora Maysa i stwierdził, że dys
kryminacja rasowa jest najbezwzglę
dniej stosowana w. kościołach St. Zje-» 
dnoczonych i Unii Południowo-Afry- 
kańskiej.

Biskup kościoła Metodystów w Ar« 
genlynie S. Barbieri oświadczył, że 
kościół rz.-kat. ogranicza wolność re- 
ligii w krajach Ameryki Łacińskiej.

Pastor Audeh, delegat syryjskiego 
kościoła ewangelickiego stwierdził, że 
praca kość ołów chrześcijańskich w 
krajach Bliskiego Wschodu jest szcze
gólnie trudna ze względu na to, że 
przedstawiciele kościołów chrześcijań
skich są powszechnie uważani za 
„agentów zachodniego imperializmu“.

Zawarcie układu haRdlowege 
między Węgrami a Anglią

BUDAPESZT (PAP). — 19 bm.
podpisano w Londynie układ handlo
wy między Węgierską Republiką Lu
dową a W. Brytanią na okres jedne* 
go roku,
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Przemówienie N. M. Szwernika w Bukareszcie
na akademii w 10 rocznicę wyzwolenia Rumunii

BUKARESZT (PAP), Przemawiając 22 bm. na uroczystej akademii w 
Bukareszcie, z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Rumunii, przewodniczący 
delegacji radzieckiej N. M. Szwernik powitał na wstępie zebranych, a w ich 
osobach cały naród rumuński, w imieniu Rządu Radzieckiego i Komitetu 
Centralnego KPZR, w imieniu całego narodu radzieckiego.
Nawiązując, do iO rocznicy wyzwo

lenia Rumunii, dzięki rozgromieniu 
f przez waleczną Armię Radziecką

wojsk niemiecko • faszystowskich,
mówca stwierdza:

Po ustanowieniu ustroju demo
kracji ludowej naród rumuński 
skierował wszystkie swe wysiłki 
ku odbudowie i rozwojowi prze
mysłu, ku socjalistycznemu przeo
brażeniu rolnictwa. Obecnie, w 
dniu wielkiego święta narodu ru
muńskiego, możemy z ogromną ra
dością stwierdzić, że rumuński lud 
pracujący pomyślnie wykonuje te 
historyczne zadania.
Minęły na zawsze czasy ucisku i 

wyzysku mas pracujących kiedy o 
losach robotników i chłopów decydo
wano bez udziału samego ludu, kiedy 
kierunek rozwoju ekonomicznego i 
politycznego Rumunii określany by] 
w Paryżu, Londynie, Berlinie i Wa
szyngtonie, kiedy Rumunia była pół
kolonią i dodatkiem rolniczo-surow- 
cowym do państw imperialistycznych. 
Obecnie o losach narodu rumuńskie
go decyduje on sam w interesie swe
go pięknego kraju, W ciągu ubie
głych dzies.ęciu lat osiągnął on wy
bitne wyniki.
• Umocnieniu Rumuńskiej Republiki 
Ludowej sprzyja prowadzona prze2 
rząd rumuński zagraniczna polityka 
pokoju, przyjaźni i braterskiej współ
pracy ze Związkiem Radzieckim i z 
innymi krajami obozu demokratycz
nego.

Dopiero w wyniku ustanowienia 
władzy ludowej Rumunia po raz 
pierwszy w swych dziejach stała się 
państwem prawdziwie niepodległym 
i suwerennym, a naród rumuński 
stał się prawdziwym gospodarzem 
swego kraju i jego bogactw, budow
niczym nowego socjalistycznego ży
cia.

Stosunki braterskiej współpracy 
i pomocy wzajemnej ze Związkiem 
Radzieckim, Chińską Republiką Lu 
dową i innymi krajami demokracji 
ludowej są skuteczną gwarancją 
niezawisłości narodowej 1 suweren
ności państwa rumuńskiego, są rę
kojmią wszystkich sukcesów mas 
pracujących Rumunii w dziele bu
dowy nowego i szczęśliwego życia 
Od wieków panuje przyjaźń mię

dzy masami pracującymi naszych 
®ajów. Naró& ruńiiiński występował 
n ejednokrotnie wraz z narodem ro
syjskim w walce o swe wyzwolenie 
narodowe.

W warunkach ustroju ludowo-de
mokratycznego wielowiekowa przy
jaźń między narodami Rumunii 
i ZSRR wzniosła się na nowy szcze
bel, nabrała nowej treści. U podstaw 
tej przyjaźni leży zasada całkowitej 
równości i wzajemnego poszanowa
nia suwerenności państwowej. Nad 
przyjaźnią tą powiewa sztandar in
ternacjonalizmu proletariackiego i do
póki dochowujemy mu wierności — 
żadne podstępne knowania wrogów 
me mogą zakłócić naszej przyjaźni.

Przyjaźń i braterskie stosunki 
między naszymi krajami czerpią 
natchnienie z wielkich celów obro
ny pokoju i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego.
Prowadząc pokojową politykę za

graniczną wychodzimy z założenia, że 
możliwe jest długie pokojowe współ
istnienie dwóch systemów — socja
lizmu i kapitalizmu. Taka polityka 
zagraniczna odpowiada w pełni inte- 
teresom i pragnieniom mas pracują
cych, odpowiada ich dążeniom do po
koju'i przyjaźni z innymi narodami. 
Na próżno twierdzą inspiratorzy po
lityki rozbijania Europy i tworzenia 
bloków wojennych, jakoby różnice w 
ustroju społecznym uniemożliwiały 
pokojową współpracę między pań
stwami. Celem tego rodzaju twier
dzeń jest utrzymanie i pogłębienie 
napięcia w stosunkach międzynaro
dowych. My natomiast wypowiada
my się za utrzymaniem i utrwale
niem pokoju na całym świecie.

W ostatnich czasach, dzięki wy
trwałej i zdecydowanej akcji państw 
miłujących pokój, dokonane zostały 
poważne kroki na drodze do złago
dzenia napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych. Mam przede wszyst
kim na myśli zwycięstwo sił poko
ju odniesione na konferencji genew
skiej. Konferencja w Genewie dowio
dła, że droga rokowań między pań
stwami może dać w pewnych okre
ślonych warunkach wyniki odpowia
dające żywotnym interesom wszyst
kich miłujących pokój narodów i 
państw.

Mimo iż czynni za Atlantykiem 
zwolennicy osławionej „zimnej woj
ny“ i polityki „z pozycji siły“ za
stosowali wszelkie możliwe manew
ry,. konferencja w Genewie wykona
ła pomyślnie zadanie przywrócenia 
pokoju w Indocninach. Na konieren- 

- cji tej okazało się jak najwyraźniej, 
że dyplomacja amerykańska zbankru
towała w swych próbach niedopusz
czenia wielkiego narodu chińskiego 
do zajęcia należnego mu prawnie 
miejsca wśród wielkich mocarstw. 
Konferencja genewska świadczy rów
nież o tym, ze wzmocnił się autory
tet krajów obozu pokoju i demokra
cji, walczących konsekwentnie o 
zwycięstwo sprawy pokoju i o współ
pracę międzynarodową na podstawie 
wzajemne j poszanowania niezawi
słości 1 suwerenności wielkich 1 ma
łych narodów,

Niesłuszne jednak byłoby sądzić, 
że przezwyciężone zostały już wszy
stkie trudności stojące na drodze do 
uregulowania spornych zagadnień 
międzynarodowych, że agresywne ko
ła niektórych państw pogodzą się z 
fiaskiem swych zbrodniczych pla
nów rozpętania nowej wojny świa
towej. Rzecz ma się wprost odwrot
nie. Wojowniczy propagatorzy poli
tyki „z pozycji siły“, po doznaniu 
klęsk' w Genewie, dokładają obecnie 
wszelkich wysiłków, aby osłabić zna
czenie uchwal powziętych w Gene
wie. Starają się oni usilnie monto
wać agresywne bloki wojskowe w 
Europie i w Azji południowo-wscho
dniej na wzór osławionej unii atlan
tyckiej.

W tych warunkach naszym świę
tym obowiązkiem jest wszechstronne 
umacnianie naszego socjalistycznego 
obozu pokoju, który przeciwstawia się 
siłom agresji usiłującym rozpętać 
nową wojnę światową.

Największą zdobyczą narodów 
miłujących wolność jest stworzenie 
i utrwalenie tego wielkiego obozu 
demokracji i socjalizmu, potężnej 
ostoi pokoju i bezpieczeństwa na
rodów. Nie ulega wątpliwości, że 
jeśli imperialiści amerykańscy spró
bują zrealizować swe obłędne pla
ny rozpętania nowej wojny świa
towej — kraje obozu socjalistycz
nego potrafią się obronić i skłonić 
rozwydrzonych awanturników do 
opamiętania«
Kończąc N. M. Szwernik powie

dział:
W ubiegłym dziesięcioleciu masy 

pracujące waszego kraju osiągnęły 
wybitne sukcesy w dziele przekształ
cenia Rumunii z zacofanego, półko- 
lonialnego kraju w przodujący kraj 
przemysłowy ze zmechanizowanym 
rolnictwem. Przed narodem rumuń
skim otworzyły się wspaniale per
spektywy budownictwa socjalistycz
nego. Nie ulega wątpliwości, że pra
cowity naród rumuński pod przewo
dem swej partii pomyślnie rozwiąże 
stojące przed nim historyczne zada
nia. Dziś, w dniu waszego święta na
rodowego życzę gorąco narodowi ru
muńskiemu w imieniu całego narodu 
radzieckiego dalszych sukcesów w je
go wielkiej walce o zbudowanie no
wego, socjalistycznego społeczeństwa, 
w walce o sprawę pokoju i bezpie
czeństwa narodów.

Przemówienie 
premiera Gheorghiu-Deja

Premier Rumuńskiej Republiki Lu
dowej Gheorghiu Dej przemawiając 
na akademii stwierdził, że dzień 23 
sierpnia jest dla narodu rumuńskiego 
jego największym świętem.

Historyczne zwycięstwo, odniesione 
przez Związek Radziecki w drugiej 
wojnie światowej, stworzyło warunki 
umożliwiające naszemu narodowi uję
cie swych losów we własne ręce oraz 
ustanowienie ustroju społecznego i 
państwowego odpowiadającego jego 
woli.

Dlatego też dzisiaj — kiedy ob
chodzimy 10-lecie wolnego życia na
szej ojczyzny, naród rumuński wy
raża najgłębszą wdzięczność wielkie
mu narodowi radzieckiemu, swemu

Tajne klauzule
TYDZIEŃ bieżący ma zasadnicze 

znaczenie dla losów EWO — u- 
kładu o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnkj“. Zgodnie z ustalonym już 
kalendarzem prac parlamentarnych, 
premier Mendes-France ma w dniu 
28 bm. układ ten przedstawić Zgro
madzeniu Narodowemu do ratyfika
cji. W związku z tym amerykańska 
agencja „United Press“ bynajmniej 
nie ukrywa, że władze USA podejmą 
obecnie energiczny wysiłek, by raty
fikację kategorycznie przeforsować. 
Ponieważ jednak konferencja bruk
selska 6 ministrów, mająca m. in. 
spowodować dogodniejszą jakoby dla 
Francji modyfikację układu, zakoń
czyła się fiaskiem, układ wejdzie na 
wokandę parlamentu w swej dotych
czasowej, nie zmienionej formie. O- 
czywjście, szanse ratyfikacji na sku
tek tego bynajmniej nie wzrosły. Je
śli poważną groźbę zarówno dla na
rodu francuskiego, jak i dla pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie stanowi 
jawny, oficjalny tekst układu, to 
tym bardziej groźba ta czyha w jego 
nieoficjalnych, tajnych klauzulach.

Ostatnio o klauzulach tych mówił 
już dwukrotnie b. prezydent bońskie- 
go urzędu ochrony konstytucji, dr 
Otto John, który, nie chcąc popierać 
wojennej polityki Adenauera, prze
szedł na stronę NRD. Pierwsze swe 
oświadczenie złożył dr John w dniu 
11 brn. n Berlinie na wielkiej kon
ferencji dla prasy zagranicznej (z 
udziałem ok. 400 dziennikarzy), dru
gie — w wywiadzie udzielonym w 
dniu 2J bm. agencji ADN.

Pierwszą wypowiedź dr Johna o taj
nych klauzulach sprowokował niejako 
sam Adenauer i to w dość osobliwy 
sposób. Kanclerz stwierdził przed roz- 

wyzwolicielowi, okrytej chwałą 
KPZR i Rządowi Radzieckiemu.

Z kolei Gheorghiu Dej scharakte
ryzował okres budowy podstaw so
cjalizmu w Rumunii. Celem polityki 
ekonomicznej partii i rządu, polityki 
opartej na wymogach podstawowego 
ekonomicznego prawa socjalizmu — 
oświadczył mówca — jest nieprze
rwane podnoszenie materialnego i 
kulturalnego poziomu życia mas pra
cujących naszego kraju.

We wszystkich dziedzinach bu
downictwa gospodarczego opieraliś
my się na bezcennej pomocy 
Związku Radzieckiego. Braterska 
pomoc, udzielana przez Związek 
Radziecki naszemu narodowi w 
dziele budowy socjalizmu, jest pięk
nym przykładem internacjonaliz
mu proletariackiego, przykładem 
stosunków nowego typu, jakie u- 
staliły się między krajami obozu 
socjalistycznego.
Przechodząc do zagadnień polityki 

zagranicznej, Gheorghiu Dej oświad
czył:

Rumuńska Republika Ludowa, po
dobnie jak inne kraje obozu demo
kratycznego, kieruje się zasadą moż
liwości pokojowego współistnienia 
dwóch systemów. Współpraca w o- 
bronie pokoju, umacnianie kontaktów 
ekonomicznych i wymiany kulturalnej 
stanowi realną bazę, na której może 
i powinien być zorganizowany w na
szych czasach system stosunków mię
dzynarodowych.

Propozycja Związku Radzieckiego 
w sprawie zorganizowania bezpie
czeństwa zbiorowego w Europie 
stanowi konkretne ucieleśnienie 
zasady pokojowego współistnienia 
między dwoma systemami.
Agresywne koła USA dopuszczają 

się wszelkich prowokacji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, Chinom 
Ludowym i republikom ludowo-de
mokratycznym, przeznaczają corocznie 
wielkie sumy na finansowanie dzia
łalności dywersyjnej w tych krajach, 
pozwalają sobie na bezprzykładne w 
stosunkach między państwami suwe
rennymi i niepodległymi posunięcia, 
pozostające w sprzeczności z najbar
dziej elementarnymi normami mię
dzynarodowymi. Co się tyczy Rumu
nii, to doszło już do tego, że władcy 
Ameryki mieniący się „republikana
mi“ zwykli występować corocznie 
z deklaracjami, w których narodowi 
rumuńskiemu' stawia się gorzki Za
rzut, że wypędził dynastię Hohenzol
lernów, która — jak wiadomo — słu
żyła wiernie interesom kapitału mię
dzynarodowego.

Tylko ludzie, którzy stracili poczucie 
rzeczywistości, mogą jeszcze sądzić, 
że naród rumuński oraz inne narody, 
które zrzuciły na zawsze okowy nie
woli kapitalistycznej, mogłyby znów 
nałożyć na siebie te okowy w Inte
resie monopolistów amerykańskich i 
ich protegowanych w rodzaju Hohen
zollernów.

Dla narodu rumuńskiego świado
mość, że stanowi on część składową 
wielkiego obozu socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, jest 
źródłem siły, mocy i wiary w przy
szłość.

W niewzruszonej przyjaźni z wiel
kim Związkiem Radzieckim widzi na
ród rumuński rękojmię sukcesów w 
walce o zwycięstwo socjalizmu, rękoj
mię niezawisłości i wolności swej 
ojczyzny. Naród nasz będzie i nadal 
zacieśniał przyjaźń między Rumuń
ską Republiką Ludową a, ZSRR, bra- 

głośnią zach.-niemiecką w dn. 6 bm. 
niejako profilaktycznie, że dr John 
nie może nic w tej sprawie powie
dzieć, ponieważ... tajne klauzule do 
EWO w ogóle nie istnieją!... A jed
nak, pomimo tego dziwnie pochop
nego zapewnienia, dr John powiedział 
na konferencji prasowej dosłownie: 

„Oświadczam na podstawie informa
cji, jakie uzyskałem w charakterze pre
zydenta federalnego urzędu ochrony 
konstytucji, że w rzeczywistości istnieją 
tajne klauzule do układu..., które dr 
Adenauer' usiłuje zataić“.
Następnie mówca wezwał Adenaue

ra, by ten niezwłocznie podał je do 
wiadomości całego Bundestagu i na
rodu niemieckiego. Gdy jednak od te
go wezwania upłynęło 10 dni, a kan
clerz, nabrawszy wody w usta, naj
widoczniej czynił wszystko, by ustrzec 
bońskich deputowanych od „nadmier
nej ciekawości“ — padła druga, 
znacznie precyzyjniejsza wypowiedź 
dr Johna. W wywiadzie, udzielonym 
przezeń agencji ADN czytamy:

„...stwierdzam, że w sprawie wspom
nianych tajnych klauzul... pertraktował 
z agentami zachodnimi jesienią 1952 r. 
p. prof. Greve w myśl instrukcji Ade
nauera i że zostały one uznane za wią- 
żące w tajnej korespondencji noszącej 
podpis sekretarza stanu, dr Lenza“.

Dr Lenz jest jednym z współtwór
ców adenauerowskiej partii CDU. A 
p. prof. Greve, dziś kierownik wy
działu prawnego w bońskim MSZ — 
od 1938 . hitlerowsk'* docent na wy
dziale zagranicznym Wyższej Szkoły 
Politycznej w Berlinie i od 1944 (dc 
kor 'a wojny) hitlerowski profesor 
na uniwersytecie berlińskim — był 
oficjalnym pełnomocnikiem Adenaue
ra w pracach przygotowawczych 
nad układem bońskim i paryskim (o 
EWO). A zatem — prof. Greve to 
osobnik jak najbardziej kwaliiikowa- 

terskie więzy między narodem ru
muńskim a narodem radzieckim — 
wyzwolicielem i przyjacielem. Naród 
nasz będzie zacieśniał więzy brater
skiej przyjaźni z Chinami Ludowymi, 
ze wszystkimi krajami demokracji lu
dowej.

Prowadzona przez rząd rumuński 
polityka pokoju i współpracy ze 
wszystkimi krajami, bez względu na 
ich system polityczny, jest natural
nym wyrazem i logiczną kontynuacją 
polityki budownictwa pokojowego i 
zapewniania narodowi dobrobytu, 
którą rząd prowadzi wewnątrz kraju.

Owoce tej polityki zagranicznej wi
dzą dziś w naszym kraju ci wszyscy, 
którzy dążą do pokoju, którzy kocha
ją swoją ojczyznę oraz życzą jej roz
kwitu i szczęścia. Nigdy jeszcze Ru
munia nie miała tylu przyjaciół.

W 10 rocznicę wyzwolenia Ru
munii zapewniamy wszystkich przy
jaciół narodu rumuńskiego, a prze
de wszystkim naród radziecki, na
szego wyzwoliciela oraz narody 
krajów demckracji ludowej, że stać 
będziemy niezłomnie na naszym 
odpowiedzialnym posterunku i bę
dziemy aktywnie, z całym zdecydo
waniem wnosić swój wkład do wal
ki narodów’ o pokój i demokrację, 
o triumf zasady braterskiej współ
pracy między narodami.

Depesza do KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR

Uczestnicy posiedzenia jednomyślnie 
uchwalili tekst depeszy do Komitetu 
Centralnego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR. Depesza głosi m. in.:

„Masy pracujące Bukaresztu — sto
licy Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
zebrane na uroczystym posiedzeniu 
z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Ru
munii, przesyłają w dniu święta na
rodowego gorące pozdrowienia naro
dowi radzieckiemu, Komitetowi Cen
tralnemu KPZR i Rządowi Radziec
kiemu. W dniu tym naród rumuński 
z głęboką wdzięcznością myśli o bo
haterskich żołnierzach radzieckich 
którzy przelewali krew w walce c 
wyzwolenie naszej ojczyzny, o roz
gromienie faszyzmu, aby przynieść 
światu pokój i wolność.

Zycie dowiodło i dowodzi niezbi
cie, że droga przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim Jest dla na
szego narodu drogą wolności, życia 
i pokoju, drogą zwycięstw w Jegc 
wielkiej twórczej sprawie.
Naród nasz nie będzie szczędził sil 

w walce o zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju ojczystym, o zwycię
stwo pokoju na całym świecie. Dlate
go też popiera on zdecydowanie nieu
stanną walkę, którą prowadzi Zwią
zek Radziecki o zachowanie 1 utrwa
lenie pokoju, o złagodzenie napięcia 
w stosunkach międzynarodowych, o 
bezpieczeństwo zbiorowe w Europie 1 
na całym świecie.

Naród nasz będzie 1 nadal chronić 
i umacniać niezłomną przyjaźń z 
wielkim Związkiem Radzieckim, Chi
nami Ludowymi, z krajami demokra
cji ludowej, będzie rozwdjać współ
pracę i stosunki gospodarcze ze wszy
stkimi krajami, przyczyniając się do 
zapewnienia trwałego pokoju. Wstę
pujemy w drugie 10-lecie naszego 
wolnego życia i pod przewodem Ru
muńskiej Partii Robotniczej nieugię
cie kroczyć będziemy drogą oświetlo
ną zwycięskimi ideami Marksa, En
gelsa, Lenina, Stalina“.

ny do prowadzenia pertraktacji w 
sprawie tajnych (antyfrancuskich j 
antypokojowych) klauzul do EWO. 
Tym bardziej, że prof. Greve juz w 
1941 r., pisząc w „Monatshefte füi 
Auswertige Politik“, uznawał wojnę 
przeciw Zw. Radzieckiemu za „po
nadnarodową sprawę Europy“ i za
pewne nadal sądzi (jak temu dał np. 
wyraz w 1942 r. w „Zeitschrifte fur 
Politik“), że „przesłanką wszelkich 
rozważań natury filozoficznej, z której 
nie możemy zrezygnować, jest narodo
wo - socjalistyczne poczucie prawa“.

Już ten sam pogląd dr Greve 
stwarza niejako rękojmię, że istnieje 
nie tylko oficjalny tekst układu o 
EWO... Ale istnieją jeszcze bardziej 
autorytatywne gwarancje w tym 
względzie. Wprawdzie w dniu 6 bm. 
kanclerz Adenauer zaparł się tajnych 
klauzul w żywze oczy, ale uczynił to 
zapewne na skutek zaniku pamięci. 
Bo przecież nie dawniej jak w grud
niu 1952 r., przyparty do muru in
terpelacjami deputowanych podczas 
debaty w Bundestagu nad układam1 
wojennymi z Bonn i Paryża, powie
dział ni mniej ni wdęcej:

„W układach są rzeczy, o których 
absolutn e nie mogę mówić“!...

Jakież to w owych układach sq 
„rzeczy“, których istnieniu Adenauer, 
nie pomny swych dawniejszych wy
nurzeń wobec Bundestagu, dzisiaj 
zaprzecza?

Edward Herriót, przewodniczący 
francuskiego Zgromadzenia Narodo
wego, nie czuł się w dniu 17 paździer
nika 1952 r. zobowiązany do zachowa
nia dyskrecji w tej sprawie. W dniu 
tym ujawnił na zjeździe partii rady
kałów, że w układzie o EWO istnieją 
tajne artykuły, dotyczące liczeb
ności wojsk. Potwierdził to 
również inny przywódca radykałów, 
Edward Daladier. W odpowiedzi na 
!ie wystąpienia zabrał głos w pary
skim kluoie korespondentów ówczes-

Co się stało
Amerykańska agencja „united 

Press“ pisze o wyniku konferen
cji brukselskiej: „Blinistrowie otwar
cie przyznali się do fiaska“^ Jeden z 
uczestników konferencji, premier 
Luksemburga Bech oświadcza: „Wy
nik jest tragiczny“... Agencja Reute
ra donosi z Bonn, że w kołach rzą
dowych zapanowało tam „przerażają
ce milczenie“, a frankfurter Rund
schau“ pisze o „bezradności w Bonn“. 
Doniesienia z Waszyngtonu i Nowe
go Jorku brzmią podobnie.

Cóż się stało takiego w Brukseli, 
co wywołało taką rozpacz wśród 
wszystkich zwolenników wskrzesze
nia Wehrmachtu. Otóż obradująca w 
stolicy Belgii konferencja 6 uczestni
ków tzw. „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej“ zakończyła się w niedzie
lę zerwaniem. Ministrowie nie mogli 
uzgodnić swych stanowisk, pomimo 
długotrwałej dyskusji i pomimo ener
gicznego wtrącania się do ich obrad 
siódmego — nieoficjalnego — uczest
nika konferencji, dyplomaty amery
kańskiego Bruce’a, który przywiózł 
naw’et specjalne „orędzie“ Dullesa.

W urzędowym komunikacie, ogło
szonym po zakończeniu obrad, zna
lazło się zdanie: „Ministrowie nie 
mogli dojść do porozumienia“... 
Sprzeczności, nurtujące nie od dziś 
obóz atlantycki, w ten sposób po raz 
pierwszy przypieczętowane zostały w 
oficjalnym dokumencie. Dziesiątki 
konferencji państw, należących do 
obozu atlantyckiego, odbyły się w 
ostatnich latach w różnych stolicach 
Europy zachodniej. Lecz po raz 
pierwszy konferencja taka zakończy
ła się — według słów agencji „Uni
ted Press“ — „całkowitym fiaskiem“, 
np EMATEM obrad konferencji bruk- 

selskiej były tzw. „poprawki“ 
francuskie do układu w sprawie „ar
mii europejskiej“. „Poprawki“ te u- 
czynlć miały bardziej strawnym ten 
układ i ułatwić jego ratyfikację 
przez francuskie Zgromadzenie Na
rodowe. Nie zmieniały one jednak 
istoty układu o EWO — nie zmienia
ły faktu, że nastąpić ma remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich, że wskrze
szony ma być Wehrmacht.

Dlaczegóż w takim razie uczestni
cy konferencji brukselskiej nie mo
gli się dogadać? Dlaczego nie mogli 
uzgodnić swych stanowisk? Dlatego, 
że znaleźli się między przysłowio
wym młotem i kowadłem. Między 
młotem opinii publicznej — przede 
wszystkim francuskiej — przeciwsta
wiającej się wskrzeszeniu Wehrmach
tu w jakiejkolwiek postaci, a kowa
dłem nacisku amerykańskiego, zmie
rzającego do powołania Wehrmachtu 
pod broń jak najprędzej i bez ja
kichkolwiek ograniczeń. Między mło
tem opinii publicznej, upatrującej w 
radzieckich propozycjach o bezpie
czeństwie zbiorowym możliwości po
kojowego rozwiązania spraw spor
nych, a kowadłem presji amerykań
skiej, zdążającej do zwiększenia na
pięcia międzynarodowego.

Powstałą w ten sposób sytuację 
wyjaśnić można na przykładzie jed
nej konkretnej „poprawki“, zgłoszo
nej przez Francję w Brukseli. Jak 
donosi agencja „United Press“, „im
pas powstał w związku z żądaniem 
francuskim, aby 500-tysięczny kon
tyngent zachodnio-niemiecki stacjo
nowany był wyłącznie na ziemi nie
mieckiej“...

Delegacja francuska w Brukseli 
zdawała sobie sprawę z tego, że jeśli 
zrezygnuje m. in. z tego żądania, nie 
ma szans na przeprowadzenie ratyfi
kacji przez francuski parlament. Go
dziła się więc na utworzenie półmi
lionowego Wehrmachtu, lecz jedno
cześnie zgłaszała „poprawkę“: dywi
zje zachodnio-niemieckie nie mogą 
się znaleźć na terytorium innych 
uczestników układu.

Wysłannicy Waszyngtonu 1 Bonn 
uważali jednak, że swoboda przyszłe
go Wehrmachtu w żadnej mierze nie 
powinna być ograniczona. Przecież 
układ o „Europejskiej Wspólnocie 

ny min. spraw zagr. Francji Robert 
Schuman, usiłując je stuszować. Ale 
; on wreszcie przyznał,, że, tak jak 
w „pakcie atlantyckim“ również i w 
układzie o EWO „istnieją niektóre 
nieopublikowane pozycje“ i to właś
nie dotyczące jego wojskowej strony.

Najmniej powodów do zachowania 
dyskrecji miała prasa zachodnio - eu
ropejska. Tak np. paryska „Informa
tion“ podała nazajutrz po podpisaniu 
układu przez 6 ministrów spraw zagr. 
(27 maja 1952 r.), że zawarli oni jesz
cze „specjalną umowę“, o której „par
lamenty nie powinny być informowa
ne“. Umowa ta dotyczy „liczebności i 
rozmieszczenia“ sił zbrojnych tych 
krajów, których kontyngenty mają 
być włączone do „armii europejskiej“. 
Nie trudno się domyślić, że tajne ar
tykuły układu kasują faktycznie 
wszystkie te ograniczenia liczebności 
Wehrmachtu, na których -straży niby 
tu czuwać mają artykuły jawne. Po 
dobnie autorzy układu sugerowali, że 
EWO ma jakobv zapobiec utworzeniu 
samodzielnej armii trizońskiej. Z wy
powiedzi „Information“ wynika, że ta
ka armia (wraz ze sztabami) może 
być stworzona właśnie w oparciu o 
tajne artykuły umowy. Co więcej — 
że już w pierwszym róku istnienia 
EWO Niemcy zachodnie — zgodnie 
ze swoim „wkładem * wojskowym — 
dysponować będą jedną trze
cią głosów v\ jej organach

Jeszcze dokładniej sprecyzował 
sens tajnych klauzul włoski dziennik 
„Paese Sera“, pisząc w dniu 12.XI 
1952 r., że klauzule te umożliwiają 
„rozmieszczenie wojsk niemieckich 
na terytorium Francji, ściśle — w Lo
taryngii i w1 okolicach Lille“, a więc 
— na terenach, na które odwetowcv 
bońscy mają specjalny apetyt. Inne 
kiauzule zapewniają Wehrmachtowi 
prawo do wyposażenia we wszelkie 
rodzaje broni, wraz z bronią maso
wego zniszczenia. W tajnej umowie 
istnieje również punkt o „wyraźnym

w Brukseli?
Obronnej“ wręcz przewiduje możll* 
wość wysłania oddziałów Wehrmacht 
tu <Io innych krajów zachodnio
europejskich,

Podobna różnica zdań wyłoniła się 
przy omawianiu innych „poprawek“ 
francuskich. Licząc się z nastrojami 
społeczeństwa francuskiego, premier 
Mendes-France nie mógł z nich zre
zygnować. Pozostali uczestnicy kon
ferencji liczyli się raczej z nakazami 
Waszyngtonu i Bonn i nie godzili się 
na żadne odchyleme od idei wskrze
szenia Wehrmachtu, leżącej u jx>d- 
staw układu EWO.
ZAJĘCIE przez nich takiego stano« 

wiska świadczy najlepiej, że zwo« 
lennicy Wehrmachtu nie wyrzekną 
się swych planów, pomimo niepowo
dzenia w Bruksel’. Wbrew formuło
wanym przez niektóre gazety lon
dyńskie sugestiom, że „jak nie moż
na dostać całego ciastka, -lepiej jest 
wziąć pół ciastka, niż nic“ — usi
łują oni nadal starać się o „całe ci a« 
stko“, czyli o wskrzeszenie Wehr* 
machtu bez jakichkolwiek ograniczeń« 
Mówią więc o przyznaniu „su we ren« 
ności“ republice bońskiej, zapowia« 
dają utworzenie Wehrmachtu w ra
mach paktu atlantyckiego i wysu
wają różne inne — mniej lub bar
dziej awanturnicze — koncepcje, nie 
liczące się zupełnie z narastającą 
opozycją narodów przeciw remilita- 
ryzacji Niemiec.

Faktem jest jednak, że przebieg 
konferencji brukselskiej i jej zerwa
nie przyczyni się do dalszego spotę
gowania walki narodów o pokojowe 
rozwiązanie sprawy Niemiec i o bez
pieczeństwo zbiorowe Europy, wralki, 
która jest jednocześnie kampanią 
przeciw wskrzeszaniu Wehrmachtu.

Doświadczenia brukselskie przyda
dzą się szczególnie społeczeństwu 
francuskiemu. Jak słusznie stwierdził 
dziennik „Liberation1*, „Bruksela do
starczyła nam wskazówki, w jaki 
sposób Francja byłaby traktowana 
w „malej Europie sześciu“ (uczestni« 
ków „Europejskiej Wspólnoty Obron
nej“). W Brukseli delegacja francu
ska znalazła się w obliczu bloku nie
mieckiego, popieranego przez Stany 
Zjednoczone“... Taki właśnie byłby 
los państwa francuskiego w razie 
utworzenia „armii europejskiej“!
W SOBOTĘ, 28 sierpnia, zacząd 

się ma we francuskim Zgro
madzeniu Narodowym debata nad ra
tyfikacją układu „Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej“. Trudno, oczy
wiście, przewidzieć, jaki będzie jej 
przebieg, lecz nawet najbardziej za« 
żarci zwolennicy Wehrmachtu przy
znają — przyznają z rozpaczą — że 
po niepowodzeniu w Brukseli coraz 
mniejsze są szanse korzystnego dla 
nich wyniku głosowania w parla
mencie francuskim.

Szanse te zmniejszają się coraz 
bardziej, gdyż przed narodem fran
cuskim — i przed innymi narodami 
Europy — nakreślona została kon
kretna perspektywa innego, pokojo
wego rozwiązania problemów Nie« 
mieć i bezpieczeństwa Europy. Ma
my na myśli radzieckie propozycje 
w sprawie układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym Europy oraz wysika ęte w 
ostatnich notach radzieckich do trzech 
mocarstw zachodnich wnioski w 
sprawie zwołania konferencji ogólno 
europejskiej oraz konferencji przy go 
towawczej 4 ministrów spraw zagra
nicznych.

Mocarstwa zachodnie dotychczas 
nie udzieliły odpowiedzi na te wnio 
ski. Po fiasku konferencji w Bruk« 
seli zwiększy się nacisk narodów, 
domagających się pozytywnej odpo 
wiedzi na noty radzieckie. Wystarczy 
porównać sukces Konferencji Ge
newskiej z niepowodzeniem obrad 
brukselskich, by dojść do logicznego 
wniosku, że droga do rozwiązywania 
spraw spornych prowadzi przez po
kojowe rokowania, a nie przez se
paratystyczne narady państw obozu 
atlantyckiego.

GRZEGORZ JASZUNSKI

1 formalnym“ przyjęciu Trizonii de 
agresywnego „paktu atlantyckiego“.

Można by tak przypominać wypo« 
wiedzi zachodnich mężów stanu oraz 
głosy prasy sprzed 2 lat, ale Ade- 
nauerowi zapewne to i tak pamięci 
nie przywróci. Polityka Adenauera, 
polityka utrwalania podziału Niemiec 
i remilitaryzacji Trizonii, stanowi 
główną pochodną waszyngtońskiej 
„polityki siły“. A ponieważ polityka 
waszyngtońska wyraża się dążeniem 
do naruszenia pokoju i bezpieczeń
stwa w Europie, musi się opierać na 
tajnej dyplomacji, na spiskowaniu.

Dr John zorientował się w porę, 
dokąd wiedzie zmowa Bonn z Wa
szyngtonem i przeszedł na stronę 
NHD, żeby stąd walczyć o zjednocze
nie Niemiec, przeciw remilitaryzacji, 
na rzecz bezpieczeństwa wszystkich 
narodów europejskich. Ale dr John 
nie był przecież jedynym patriotą 
niemieckim w Trizonii. Prasa burżua- 
zyjna niejednokrotnie pisała po przej
ściu dr Johna do NRD, że niewątpli
wie znajdzie on naśladowców.

W dniu 21 bm. zgłosił się u wład2 
NRD poseł do Bundestagu bońskiego, 
K. F. Schmidt - Wittmack, z adenaue
rowskiej pari i i CDU i poprosił o azyl 
oraz o prawo prowadzenia działalności 
politycznej w NdD Poseł Schmidt - 
Wittmack był właśnie członkiem ko
misji do spraw EWO w parlamencie 
bońskim i — jak pisał brytyjski ..Dai
ly Express“ — nigdy nie opuścił żad
nego posiedzenia tej komisji, musi 
więc znać tajne klauzule ukhdu o 
EWO... Brytyjska agencja Reutera 
dodała, że poseł ten należał do pra
wego skrzydła CDU i był bliskim 
współpracownikiem Adenauera.

Ucieczka ta świadczy, że nawę* w 
Bonn wiara w amerykańsko-hitlerow* 
skie ideały zglajchszaltowanej Europy 
coraz bardziej traci wyznawców 1 
wchodzi w stan coraz głębszego kry* 

. zysu, A. P,

4

»Kra;e obozu socjalizmu potrafią skłonić awanturników wojennych do opamiętania«
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Na konferencji brukselskiej

Premier Francji Mend&s-Fnmce i Edgar Faure (na lewo) podczas posie
dzenia Inauguracyjnego. Foto CAF

Lata 1935 1939 przypominają

Pokój jest niepodzielny
T)YŁ listopad 1935 roku. Rzecz dzia
nia się w tym samym pałacu Ligi 
Narodów w Genewie, w którym w 
19 lat później ożywiająca narody 
idea bezpieczeństwa zbiorowego ; 
powszechne pragnienie pokoju zapo
biegły rozszerzeniu wojny w Indo- 
chinach i przyniosły narodowi wiet
namskiemu uznanie jego praw do 
niepodległości i wolności.

Owego listopadowego dnia przed 
dziewiętnastu laty, w pięknym pa
łacu nad Jeziorem Genewskim wiele 
również mówiło się o pokoju, kolek
tywnym bezpieczeństwie . i prawach 
małych narodów do niepodległego 
bytu. Ale na próżno przedstawiciel 
napadniętej przez faszystowskie 
Włochy Abisynii odwoływał się do 
pomocy Ligi Narodów. Nadaremnie 
ówczesny przedstawiciel Związku 
Radzieckiego, przeciwstawiając się 
polityce imperialistycznych wojen i 
kolonialnych zaborów, domagał się 
skutecznego zastosowania wobec a- 
gresotra sankcji przewidzianych ar
tykułem 16 Paktu Ligi Narodów.

Za kulisami Ligi działało porozu
mienie, które za wszelką cenę dąży
ło do storpedowania idei bezpieczeń
stwa zbiorowego i Pakt Ligi Naro
dów był tylko parawanem dla ma
skowania wzajemnych przetargów 
między ówczesnymi mocarstwami ka
pitalistycznymi. Wynikiem tego poro
zumienia był separatystyczny układ 
między ówczesnym ministrem spraw 
zagranicznych Pierre Lavalem (tym 
samym, którego w roku 1946 pluton 
egzekucyjny rozstrzelał za zdradę 
Fiancji) a jego brytyjskim kolegą sir 
Samuelem Hoarem. Układ, który pod 
pretekstem zapobieżenia wojnie wy
dawał Abisynię na łaskę faszyzmu 
włoskiego. Układ, który był cyniczną 
drwiną nawet z tego ograniczonego 
bezpieczeństwa zbiorowego. jakie 
gwarantować miał Pakt Ligi Naro
dów.

„Czyż narody świata nie rozumieją—• 
pisał wtedy cesarz Abisynii Halle Se- 
lassle w nocie do rządów W. Brytanii 
i Francji — że walką do końca wypeł
niam nie tylko swój święty obowiązek 
wobec mego narodu, ale staje również 
na straży ostatniej cytadeli bezpie-

Nowy podarek melioratorów

Więcej wody, więcej mleka
Powiat laski, w sierpniu

*— Jak się bawić, to się bawić!... 
Komitet organizacyjny niedzielnego 
święta w gromadzie Lichawa nie 
zaniedbał niczego, ażeby setki za
proszonych gości wprowadzić z miej
sca w ten uroczysty i świąteczny na
strój, który przeżywali mieszkańcy 
pięciu gromad gminy sędziejowickiej. 
Nie tylko postarali się o dwie orkies
try, loterię fantową, kiermasz książ
kowy i pomost taneczny na — wo
dzie, ale nawet drogę na miejsce u- 
roczystoścl wytyczono poprzez łąki, 
okrężnie budując specjalną kładkę 
na rzece Grabi, A wszystko po to, 
aby goście z miejsca mogli ocenić 
zdobycz gromad, osiągniętą zbioro
wym wysiłkiem, przy pomocy Pań
stwa; 300 ha łąk, tak jak na nowo 
podarowanych, Jest się z czego 
szyć...

Zaproszenie na uroczystość w 
cha wie brzmiałó skromnie: na 
twarde urządzeń spiętrzających

(Od naszego specjalnego wysłannika)

cie-
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>»o- 
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dę rz. Grabi oraz pokaz zalewu ląk*'. 
Podyktowane ono było troską władz 
wojewódzkich o spopularyzowanie po
ważnych wyników tegorocznej ofen
sywy melioracyjnej w woj. łódzkim, 
która, szczególnie po II Plenum KC 
PZPR, nabrała siły i rozmachu. 
A jeszcze 21 tys. ha użytków zielo
nych pozostało w województwie do 
pełnego zagospodarowania.

NIEUDOLNE PRÓBY
Rolnicy łascy niewiele dotychczas mie

li pociechy ze swoich łąk I pastwisk, choć 
sporo Ich w dolinie rz. Grabi — na każdy 
hektar ziemi ornej w powiecie przypada 
20 arów łąk i pastwisk. Były to raczej peł
ne nieużytki. Część nisko położonych —, 
była silnie zabagniona, a większość po
łożona wysoko, świeciła łysinami szczere* 
go piachu.

Próbowali Je chłopi przed wojną rato
| wać — pracowicie budując zatory z poi 

nych kamieni na nisko płynącej Grabi 
Gdy wzbierały Jednak wiosenne wody,

I szybko rozmywały prymitywne tamy i na

Zmiany w programie nauczania
w szkołach ogólnokształcących

Zbliża się 1 września, dzień roz
poczęcia nowego roku szkolnego, w 
którym szkolnictwo — w myśl wska
zań II Zjazdu PZPR — podejmie 
wzmożone wysiłki o osiągnięcie lep
szych wyników nauczania i wychowa
nia młodzieży.

Wykonanie tych zadań ułatwi nau
czycielstwu szkól ogólnokształcących 
wprowadzenie w nadchodzącym roku 
szkolnym 1954/35 szeregu skrótów 
i poprawek do programu nauczania. 
Wprowadzenie tych zmian to pierw
szy etap szeroko zakrojonych prac 
podjętych przez Min. Oświaty nad 
polepszeniem programu nauczania w 
szkołach ogólnokształcących.

Obowiązujące od 1950 r. programy 
nauczania — jak wykazują spostrze
żenia Instytutu Pedagogiki, wykwa
lifikowanych wychowawców i głosy 
dyskusyjne na łamach prasy — za
wierają nadmiar materiału naukowe
go, co powoduje często zbyt powierz
chowne jego przerabianie przez mło
dzież. Dlatego też usunięto z progra
mów m. in. materiały zbyt trudne dla 
dzieci oraz skrócono i poprawiono 
materiały szczegółowe, omawiające 
mniej ważne zagadnienia. Umożliwi 
to młodzieży poświęcenie więcej cza
su na przyswajanie i utrwalanie 
wiadomości.

W klasach najniższych od I do IV 
nastąpiły nieznaczne zmiany w mate
riałach z ortografii i gramatyki, a 
ponadto w klasie IV poważnie skró
cono program nauczania historii, któ
ry był krytykowany przez nauczy-

cieli, jako zbyt trudny dla dzieci 11- 
letnich.

Bardziej zasadnicze zmiany prze
prowadzono w pozostałych klasach 
od V do XI w programie nauki ję
zyka polskiego, języków obcych, nau
ki o Konstytucji, historii i fizyki.

Poprawiony program nauki języka 
polskiego stwarza obecnie m. in. po
myślniejsze warunki do pogłębiania 
zainteresowań młodzieży literaturą 
piękną. Skróty w programach nauki 
języków obcych polegają głównie na 
usunięciu materiału o zbyt trudnym 
słownictwie. Większą uwagę zwróco
no tu na umożliwienie uczniom na
bycia w okresie 7 lat nauki umiejęt
ności praktycznego posługiwania się 
językiem obcym.

Znacznie skrócony został również 
program nauki historii i fizyki. Jeśli 
chodzi o ten ostatni przedmiot to 
uzyskane wolne godziny lekcyjne 
przeznaczono na ćwiczenia laborato
ryjne oraz na powtarzanie wiadomo
ści.

Mniejsze zmiany zaszły w progra
mach nauki matematyki i pozosta
łych przedmiotów. Dokonano tu prze
sunięć pewmych zagadnień z klas 
niższych do wyższych.

łąkaeh nadgrablańaklch bydło dalej „py 
ski sobie tylko piachem czyściło“. Nie 
zbierano tu nigdy więcej niż po 10 q 
marnej trawy z hektara.

W końcu 1952 r. zawiązała «ię w 
Lichawej Spółka Wodna i rejon me
lioracyjny Sieradz — Łask rozpoczął 
wstępne prace nad dokumentacją. 
Początkowy entuzjazm chłopów top
niał jednak szybko. Czy można bę
dzie wprowadzić wodę na łąki, po
łożone o blisko pół metra wyżej, niż 
lustro wody? Tłumaczył inż. Michał 
Targowski chłopom, że „po prostu“ 
zmieni się bieg rzeki Grabi. Nie 
wierzyli.

Meli oratorzy jednak mają „swoje* 
sposoby przekonywania chłopów i 
cierpliwość zaiste niewyczerpaną. 
Ubiegłej wiosny „na próbę4 
podarowano kilkanaście 
najbardziej „łysych“ łąk. 
tych nieomal nieużytków 
zaczęli zwozić siano fura 
obliczyli, że będzie tego po 50 q naj
mniej z hektara, wątpliwości już nie 
było.

Na pierwszy apel melioratorów dc 
sypania wałów i kopania 200 m. no
wego koryta rzeki Grabi stanęło tej 
wiosny z miejsca ok. setki chłopa i 
ze cztery setki wozów. W ciągu 
trzech miesięcy usypano ponad 5 km 
walów blisko metrowej wysokości, 
samej darniny na nie wycięto 3 
hektary, a łączna długość kanałów, 
rowów i bruzd sięga 24 km.

To było „warszawskie“ tempo, obo
wiązujące w pracy — jak mówi warsza 
wiak Inż. Targowski — wszystkich war 
szawiaków, niezależnie od tego, gdzie 
Ich los do roboty rzuci.

ZBIOROWYM WYSIŁKIEM
Świetnie spisali się robotnicy me

lioracyjni, szczególnie zaś brygady 
kobiece, zwerbowane przez niezmor
dowanego kierownika budowy.

Jeżeli jednak można było skró
cić termin budowy O blisko 6 ty
godni i przyśpieszyć zalew pierw
szych 50 ha łąk (zapewniając na 
nich dobry pokos traw jeszcze w 
tym roku) to przede wszystkim 
dlatego, że ofiarności melioratorów 
dorównały zapał i wytrwałość za
interesowanych mieszkańców pięciu 
gromad nadgrabiańskich. Ich zbio
rowy wysiłek wyraża się cyfrą 

kosztów całej budowy.
Obecnie Spółka Wodna zaofiaro

wała zwiększony udział pracy zain-

10 lat włoskiego neorealizmu

;“ zagoa- 
hektarów 
Kiedy z 

właściciel« 
za furą i

tereeowanych, aby przyśpieszyć pra
ce, które pozwolą na zalewanie w 
razie potrzeby całego areału, liczą
cego ok. 300 ha.

*

Dziarsko przygrywała do tańca na 
wodnym pomoście orkiestra Zakła
dów im. Marchlewskiego z Lodzi, 
które opiekują się gminą Sędziejo
wice. Ale tańce „na całego“ zaczęły 
się dopiero od zmroku. Gromady 
bowiem rolników wraz z żonami i 
dziećmi rozbiegły się na długie go
dziny po łąkach lichawsklch, obser
wując, jak przez kilka ruchów rąk 
przy zastawkach i śluzach można w 
ciągu krótkiego czasu zalać ożyw
czą wodą dziesiątki hektarów łąk.

Licha była u was ziemia, liche łąki — 
to pewnie dlatego I gromada tak brzyd- 
ko się nazywa „Lichawa“ — żartował 
do Krawczyka, prezesa Spółki Wodnej i 
LlchaweJ znajomy Jeqo z sąsiedniej gmi
ny. — Przyjdzie wam chyba teraz zmie
niać nazwą gromady. Może „Lepszawa“ 
sąsiadzie, co?

Ale przejęty Krawczyk nie odpo
wiedział mu — prosił właśnie dzien
nikarzy: — napiszcie koniecznie, jak 
wdzięczni jesteśmy melioratorom. 
Napiszcie o inż. Targowskim — tyle 
nas nauczył, tyle dla nas zrobił...

Próbowaliśmy porozmawiać x inż. 
Targowskim, ale on — przed chwi
lą odznaczony Złotym Krzyżem Za
sługi — był wzruszony do łez 1 bą
kał tylko w zmieszaniu.

— To nie Ja... Ja nic takiego... To ko
lektyw robotniczy naszego rejonu I za
pał rolników lichawskich...

HALSZKA BUCZYŃSKA

Wyjazd delegacji PAN
do Cambridge

Dnia 23 sierpnia br. wyjechała do 
Cambridge delegacja Polskiej Akade
mii Nauk, w skład której wchodzą: 
członek korespondent Polskiej Aka
demii Nauk, przewodniczący Komi
tetu Orientalistycznego PAN, wybit
ny turkolog prof. Ananiasz Zającz
kowski oraz członkowie Komitetu 
Orientalistycznego Polskiej Akademii 
Nauk: kierownik katedry sinologii 
UW prof. Witold Jabłoński i 
języków koptyjskich prof. 
Strelcyn.

Delegacja weźmie udział w 
Międzynarodowym Kongresie 
talistycznym.

badacz 
Stefan

XXIII 
Orlen-

czeństwa zbiorowego? Czy są one na 
tyle ślepe, iż n.e Widzą, że dźwigam na 
sobie odpowiedzialność przed całą ludz
kością? Jeżeli nie przejrzą, to powiem 
proroczo bez goryczy: zachód zginie“. 
Wiele w tych słowach mimo za

strzeżeń negusa podyktowane zo
stało żalem i goryczą, ale jedno jest 
w nich prawdziwe. Jakże szybko bo
wiem zdradziecka polityka łamania 
zasady, iż pokój jest niepodzielny i 
niepodzielne jest bezpieczeństwo na
rodów, zwróciła się przeciwko tym, 
którzy łudzili się, że kosztem bez
bronnej Abisynii zdołają ocalić wła
sną skórę! W pięć lat później, gdy 
paał Paryż, Hitler przyjmując kapi
tulację Francji w lasku Compiegne 
powiedział do swego otoczenia;

„Francuzi muszą się poqodzic z tym, 
że na dawną Francję nie będzie miejsca 
w nowej Europie“.

A OTO nowy akt agresji, któremu 
międzywojenna polityka mocarstw 

zachodnich utorowała drogę. Tłem 
walki nie są już pustynie i bezdroża 
Abisynii. Oto rankiem 18 lipca 1936 
wstrząsa opinią Europy nowy za
mach na jej bezpieczeństwo i po
kój. Niewątpliwie starsi czytelnicy 
w Polsce przypominają sobie dobrze 
tę orgię bezmyślnej radości, 1 jaką 
endecka i sanacyjna prasa powitała 
inspirowany przez włoski faszyzm i 
hitleryzm frankistowski w
Hiszpanii. A przecież ani ani
jego protektorzy — Hitler i Mussoli
ni — nie ukrywali, że to tylko po
czątek.

„Nasza walka — oświadczył Franco w 
dn. 19 lipca 1936 — Jast zagadnieniem 
nie tylko hiszpańskim, ale I międzyna
rodowym. Jestem przekonany, że Niem
cy i Włochy solidaryzują się z naszymi 
celami“.
I wtedy, gdy pod naporem agre

sora uzbrojonego w niemiecką 1 
włoską broń i wspomaganego z po
wietrza przez lotnictwo niemieckie, 
mimo bohaterskiego oporu robotni
ków hiszpańskich jedno po drugim 
miasto dostawało się w ręce wroga, 
gdy okrucieństwa frankistowskich 
oprawców wstrząsały sumieniem każ
dego uczciwego człowieka, wtedy to 
urzędówka sanacyjna „Gazeta Pol
ska“ pisała:

„Na polach bitew Hiszpanii rozstrzy
ga się los cywilizacji europejskiej. 
W osobie gen. Franco Europa czci nie
skazitelnego 
brońcę ‘ . . .
sklej przed czerwoną zagładą“.
Za parawanem takich to kłamstw 
frazesów usiłowała ukryć przed 

społeczeństwem sanacyjna urzędów
ka faikt, że istotnie na polach 
Hiszpanii toczyła się walka w 
nie cywilizacji europejskiej, 
nakowoż nie Franco i najęte 
niemieckich i włoskich faszystów byli 
jej obrońcami, ale bohaterscy górni
cy astuiryjscy, ale robotnicy — czer
wonej Barcelony, ale naród hiszpań
ski walczący w obronie republiki i 
prawowitego rządu przeciwko fa- 
szystows kim • uzurpatorom.

A jak do zamachu frankistow- 
skiego ustosunkowały się ówczesne 
rządy Europy Zachodniej? Haniebną 
kartą w historii międzywojennej Eu
ropy są dzieje osławionego „komitetu 
nieinterwencji“, utworzonego pod 
patronatem ówczesnego przywódcy 
socjal-demokracji francuskiej i pre
miera Leona Bluma. tylko po to, aby 
pod szyldem nieinterwencji umożli
wić Franco i jego protektorom oba
lenie republiki hiszpańskiej. Na próż
no też premier republiki hiszpańskiej 
Glral zwracał się do rządu Francji 
i Anglii z apelem: „Nie chcemy, a- 
byście nam pomagali, pragniemy 
dynie, abyście nas nie karali za 
że chcemy bronić wolności“.

Rządy ówczesnych mocarstw 
chodnich głuche były jednakowoż na 
ten apel. Po 2 latach bohaterskiego 
oporu padł Madryt, a jego upadek 
utorował agresorom drogę do nowych 
aktów naruszających pokój i bez
pieczeństwo Europy.

*

AA TO dramatyczna noc z 29 na 
30 września 1938. Monachium.

Sala konferencyjna w Hotelu „Re

i
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Ruda z własnej aglomerowni
dla huty im. Lenina

Już wkrótce dla uruchomionego 
I wielkiego pieca w hucie im. Lenina 
przygotowywać będzie rudę własna 
aglomerownia, która przekazana zo
stanie do eksploatacji w br.

Na ukończeniu są roboty przy jed
nym z największych obiektów aglo
merowni — sortowni rud. Kończy 
się tu montaż skomplikowanej apa
ratury, której nam dostarczył Zw. 
Radziecki.

Co przypomina film »Tragiczny pościg«

22 nowe spółdzielnie
w woj. wrocławskim

W okresie tegorocznej kampanii 
żniwnej chłopi woj. wrocławskiego 
zorganizowali 22 nowe spółdzielnie 
produkcyjne. Do powstania tych spół
dzielni przyczyniły się w poważnym 
stopniu wyniki zbiorów, przewyższa
jące znacznie plony z gospodarstw 
chłopów indywidualnych.

M. in. spółdzielnię produkcyjną zor
ganizowali chłopi z gromady Ryczyn 
pow. Góra Śląska. Aby uczcić ten 
fakt 
bm. 
niej 
nali 
wobec państwa,

mieszkańcy Ryczyna już do 18 
zakończyli omłoty, a w ostat- 
zbiorowej odstawie zboża wyko- 
w 100 proc, swe zobowiązania

Wznowienie na naszych ekranach 
filmu Giuseppe de Santisa „Tragicz
ny pościg“ zbiega się z dziesiątą ro
cznicą włoskiego neorealizmu w sztu
ce filmowej. Za początek bowiem te
go kierunku, który Włochom i całej 
ludzkości dał tyle wspaniałych dzieł, 
jego twórcy przyjmują dzień zebra
nia grupy włoskich postępowych fil
mowców w małym kinie na przed
mieściu Rzymu, zebrania, które od
było się akurat 10 lat temu.

Rzym był już wolny, ale na pół
nocy Włoch jeszcze toczyły się walki 
z hitlerowcami. Filmowcy, którzy na 
owym zebraniu wymienili swe myśli 
i poglądy na rolę filmu w życiu wy
zwolonego kraju, wierzyli w swój 
naród. Ta wiara, oraz świadomość 
zła, które życie włoskich mas czyni
ło pełnym niedoli, bunt i protest prze
ciw złu — kierowały twórczą pracą 
tych ludzi.

W roku 1945 pojawiły się pierwsze 
ich dzieła: „Rzym, miasto otwarte“, 
„Paisa“, „Dzieci 
wschodzi“.

Przy realizacji 
mu jako asystent
gomo pracował młody Giuseppe de 
Santis, członek Partii Komunistycz
nej Włoch, żołnierz ruchu oporu. Go
rący patriota i namiętny publicysta 
Giuseppe de Santis niebawem przy
stąpił do samodzielnej pracy. Jego

tego ostatniego fil- 
reżysera Aldo Ver-

pierwszym filmem był właśnie „Tra
giczny pościg“, powstały w roku 1947.

Był to rok, gdy komuniści I socjali
ści włoscy zostali usunięci z rządu, a 
reakcja włoska, popierana I zachęcana 
przez Stany Zjednoczone, wystąpiła z 
wzmożoną siłą przeciw Partii Komuni
stycznej.

Sytuacja gospodarcza Włoch, a zwła
szcza położenie mas chłopskich było po 
wojnie wręcz tragiczne. Tysiące hekta
rów ziemi leżały odłogiem, całe obsza
ry były zaminowane. Ale to nie miny 
odstraszały wielkich właścicieli ziemskich 
od uprawy. Ziemi „nie opłacało się“ 
orać. Jednocześnie tysiące chłopów 
przymierały głodem. Dziesiątki tysięcy 
zdemobilizowanych żołnierzy i więźniów, 
wyzwolonych z obozów koncentracyj
nych, powracały do ojczyzny, przyno
sząc radość wolności, nadzieję i chęć 
do pracy. Pracy jednak nie było...
Los bezrolnych chłopów włoskich, 

zakładających spółdzielnię rolniczą 
na zaminowanej i porzuconej przez 
obszarników ziemi, ich walka z ob
szarnikami, usiłującymi przy pomo
cy bandy faszystów i zbrodniarzy 
wyzyskać chłopów — oto temat fil
mu de Santisa.

Była to sprawa, w której de San
tis czul się osobiście zaangażowanym 
Całą’ swą pasję walki o prawa pro
letariuszy wiejskich, całą nienawiść 
do ustroju uciskającego 
chciał reżyser przekazać widzowi 
Spiętrzenie dramatycznych powikłań 
w filmie „Tragiczny pościg, sensacyj
na forma opowieści, namiętność obra-

człowieka

zowania — sprawiły, iż reżyserowi 
powiodło się to zadanie.

Film tak namiętny w wyrażaniu 
tendencji społecznej nie mógł, rzecz 

*jasna zyskać aprobaty burżuazyj- 
nych krytyków. De Santisowi zarzu
cono brak umiaru, zbytek gorliwości 
ucznia „wyzwolonego“ na mistrza. 
Francuski krytyk Jean George xAuriol 
pisał w „La revue du cinema“, iż 
de Santis „aby być pewnym podnie
cenia publiczności, doda je kofeiny do 
kawy już bardzo mocnej“.

Ale — czego krytyk francuski już 
nie dopowiada — ani owa „kawa“, 
ani „kofeina“ nie były produktami 
sztucznymi. De Santis niczego nie 
„wymyślił“, bo wymyśleć nie potrze
bował. Twórca mógł czerpać z wło
skiej rzeczywistości obficie.

Postępowi twórcy włoskiej kinema
tografii powojennej zburzyli arka
dyjski mit Włoch —- kraju pogodnego 
nieba i szczęśliwych, uśmiechniętych, 
rozśpiewanych ludzi. Ukazali kraj w 
jego prawdzie, lud w cierpieniu i 
walce. W swym proteście przeciw 
nędzy mas ludowych, w swym prag
nieniu powiedzenia wszystkiego byli 
tak namiętni, a w sile działania swo
jej sztuki tak groźni, że zaniepokojo
na opinia burżuazyjna nie tylko we 
Włoszech, ale i w innych 
kapitalistycznych zachodu 
zarzucać im jednostronność 
szowanie rzeczywistości.

Filmu neorealistycznego nie można 
było lekceważyć — stał się groźną 
polityczną bronią, trzeba go było 
zwalczać.

Gdy na triumfalnie pęzez burżua- 
zję ogłoszony „koniec“ lub co naj-

krajach 
poczęła 
i... fał-

gina“. Godzina 1 minut 30 w nocy. 
Uczestnicy dramatu — premier bry
tyjski Neville Chamberlain, premier 
francuski Daladier, panowie — sir 
Horacy Wilson i Ashton Gwatkin t 
brytyjskiego Foreign Office, pan Le-» 
ger, stały podsekretarz stanu fran-« 
cuskiego MSZ. Ze strony czechosło
wackiej — dr Mastny i Ma« 
saryk, są to specjalni wysłannicy 
rządu czechosłowackiego. Celem tego 
spotkania o północy — wręczenie 
delegacji czechosłowackiej postano
wień zawartego przed kilku godzi* 
nami układu monachijskiego. Ukła< 
du, w którym za cenę zdrady Cze* 
chosłowacji i pozostawienia Hitlero* 
wi wolnej ręki na wschodzie ówcześ* 
ni kierownicy Francji i Wielkiej 
Brytanii chcieli sobie kupić pokój 
i bezpieczeństwo na zachodzie. Od
dajmy głos czechosłowackiemu mi* 
nistrowi spraw zagranicznych dr 
Krofcie, który przyjmując francus
kich i brytyjskich dyplomatów po* 
wiedział z goryczą:

„Podporządkowujemy się I będziemy 
się starali zapewnić naszemu narodowi 
spokojne życie. Nie wiem, czy ta po
wzięta w Monachium decyzja wyjdzie 
na korzyść waszym krajom. W każdym 
razie Jednak my nie Jesteśmy ostatni. Po 
nas ten sam los dosięgnie również in
nych“.
A przecież jeszcze wtedy solidarne 
stanowcze wystąpienie rządów Eu*

ropy mogło zapobiec katastrofie. Był 
jeszcze czas, aby — jak tego dema* 
gal się Związek Radziecki — współ* 
nym wystąpieniem w obronie Cze* 
chosłowacji powstrzymać agresora, 
Przypomnijmy, że jeszcze w dn. 20 
września 1938 rząd ZSRR udzielił 
pozytywnej odpowiedzi na pytanie 
rządu czechosłowackiego, czy gotów 
jest wypełnić wspólnie z Francją 
swe zobowiązania i okazać Czechosło
wacji skuteczną pomoc. W tym du* 
chu starał się również rząd ZSRR 
oddziaływać na ówczesny rząd poi* 
ski, ostrzegając go przed konsekwen* 
cjami współpracy z III Rzeszą i u* 
działem w agresywnych planach Hi* 
tlera.

Ale sanacyjny rząd martwił się 
wtedy o to, czy aby przypadkiem 
Hitler przy rozbiorze Czechosłowacji 
nie pominie swych wspólników. A 
rządy i prasa burżuazyjna Europy 
Zachodniej?

„Z wielkim zadowoleniem premier 
Chamberlain i pan Daladier — pisał w 
przeddzień Monachium dziennik brytyj
ski „Times“ — przyjęli do wiadomości za« 
pewnienie kanclerza Niemiec, że po ure* 
gulowaniu sprawy Czechosłowacji uważa 
on kwestie rewindykacji niemieckiej w 
Europie za zamkniętą“«

Ta krótkowzroczność i egoizm po« 
lityczny ówczesnych burżuazyjnych 
rządów mocarstw zachodnich, łudzą« 
cych się, że można kupić bezpieczeń« 
stwo i pokój jednej części Europy 
kosztem drugiej, ta polityka głaska* 
nia agresora i lekceważenia 
bezpieczeństwa zbiorowego, o które 
konsekwentnie do ostatniej 
walczył Związek Radziecki — zem
ściła się strasznie, — Miliony poleg* 
łych, zaginionych, pomordowanychj 
ruiny miast, olbrzymie zniszczenia 
dorobku cywilizacyjnego i kultural* 
nego, na który złożyła się praca wie* 
lu pokoleń — oto bilans tej polityk^ 
AĄ7TEMY, że na ogół zawodzą hi« 
vv storyczne analogie. Wiemy, że 

nie uda się powstrzymać biegu hi* 
storii. Między rokiem 1939 a chwilą 
obecną leży czas, który gruntownie 
zmienił stosunki i układ sil w świę
cie. Gdy przed 15 laty militaryzm 
niemiecki korzystając z rozbicia Eu* 
ropy w latach międzywojennych targ* 
nął się na pokój i bezpieczeństwo 
zamieszkujących ją narodów, tylko 
1/6 globu ziemskiego i 200 milionów, 
ludzi znajdowało się poza orbitą 
wpływów świata kapitalistycznego« 
Dziś olbrzymi obszar od Phenianu 
do Berlina, zamieszkały przez miliard 
ludzi, to potężny

i świecie.
Ale niektóre 

międzynarodowej 
Oto mnożą się agresywne sojusze i 
bloki, zmierzające do przeciwstawię* 
nia jednych narodów drugim, oto 
odradzają się siły militaryzmu nie* 
mieckiego, dążącego do wykorzysta« 
nia tego podziału dla swych agre« 
sywnych celów, a imperializm ame4 
rykański, patron i protektor tych a* 
gresywnych ugrupowań, nie rezygnu* 
je ze swych planów rzucenia jednej 
części ludzkości przeciwko drugiej^ 
byle za tę cenę ustanowić swe pa* 
nowanie nad światem.

Dlatego to dziś, gdy nowa wojna 
groziłaby zniszczeniem cywilizacji 
ludzkiej, idea pokojowej współpracy 
narodów, idea efektywnego i sku* 
tecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, zaproponowanego przez 
Związek Radziecki coraz szerzej i 
głębiej toruje sobie drogę do serc i 
umysłów ludzkich.

„Obecna sytuacja międzynarodo* 
wa stawia przed wszystkimi mi
łującymi pokój państwami, zwłasz
cza przed wielkimi mocarstwami 
zagadnienie ich odpowiedzialności 
za dalsze losy narodów Europy i 
nie tylko Europy. Jutro już może 
być za późno, ale dziś jest jeszcze 
czas po temu, jeśli wszystkie pań
stwa a zwłaszcza wielkię mocar* 
stwa, zajmą zdecydowanie nie
dwuznaczne stanowisko wobec pro
blemu zbiorowego ratowania poko* 
ju“.
Tak brzmiał fragment oświadczę* 

nia rządu ZSRR z dn. 17 marca 1938 
i słowa te nie straciły nic ze swej 
aktualności dowodząc zarazem, 
konsekwentny i 
Związek Radziecki 
międzynarodowej.

STANISŁAW GRZELECKI | H.

cywllizacji europejskiej, 

rycerza 1 niezłomnego o- 
kultury i cywilizacji europej-

bitew 
obro-
Jed- 

hordy

Ję
to,

za-

mnie.1 „krvzys“ neorealizmu, twórcv 
odpowiedzieli nowymi dziełami, jak 
„Cud w Mediolanie“, „Rzym, godzi
na 11“, „Nadziei za dwa grosze“, 
„Umberto D“ — wzmożono szy
kany, terror policyjny, zaangażowano 
w akcję Kościół, wreszcie 
dzono kagańcową cenzurę 
cyjną.

Neorealizm nie przeżywa
Jest bojowy, dynamiczny, świeży, jak 
wszystko, co nowe i postępowe, wy
rastające w walce ze starym i wste
cznym.

„Zagadnienie polega na tym — pisał 
de Santis — aby... pogłębić neorealizm... 
aby tworzyć dzieła Jeszcze głębiej zwią
zane z nowoczesnym społeczeństwem ze 
wszystkimi Jego kontrastami ludzkimi 1 
socjalnymi“.

„Mamy dziś nową namiętność — mó
wi inny postępowy filmowiec włoski — 
to: Pokój!“
Ze skromnością wielkiego 

stwierdza Cezare Zavattini: 
konaliśmy jeszcze niczego, 
lizm jest zaledwie wstępem 
skusji, początkiem dzieła. Chcą nam 
zamknąć usta, zanim powiedzieliśmy 
to, co jest najistotniejsze, najważ
niejsze.

Włoscy neorealiści nie zamierzają 
zaprzestać walki. Są gotowi do ofiar. 
Uzbrojeni w swą wspaniałą sztukę, 
ożywieni gorącym patriotyzmem, wo
lą pokoju i miłością do człowieka da
dzą nam zapewne niejedno jeszcze 
dzieło miary „Złodziei rowerów“ czy 
„Rzym, godzina 11“.

Walce postępowych filmowców 
włoskich towarzyszą nasze przyjazne 
uczucia.

wprowa- 
prewen-

kryzysu.

artysty 
nie do- 
Neorea- 
do dy-

zasad

chwili

bastion pokoju w

ele&enty sytuacji 
są dziś te same.

jak 
przewidujący jest 
w swej polityce

KASSYANOWIC4
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ßomu podrzutków skreślone

Są Domy Matkitki i Dziecka
A króliki chodzą samopas..,

Futerkowe k»ko»y
Kwilące zawiniątko, a przy nim 

kartka, czasem z imieniem tylko al
bo z błagalną prośbą nieszczęśliwe; 
matki o opiekę nad niemowlęciem 
Jakżeż często przed wojną młoda, 
uwiedziona dziewczyna potęp ona 
przez społeczeństwo, sama nieraz be? 
środków do życia, jedyne wyjście wi
działa w porzuceniu dziecka.

Owe matki nieślubne rekrutowały się 
najczęściej spośród dziewcząt wiejskich. 
Córki małorolnych chłopów ciągnęły ze 
wsi do miast w poszukiwaniu pracy 
Wieś nie mogła ich wszystkich wy kar
mić. A że o pracę, przy ogromnym bez
robociu, nie było łatwo, że nie miały 
żadnych kwalifikacji, „goaziły się“ w 
większości na służące „za życie“, z za
robkiem nie przekraczającym często 6 
zł miesięcznie. A dziewczynę ciągnę
ły uroki dużego mias‘a. Chciała się u 
brać, zabawić, korzystała więc z ofert 
przygodnych znajomych I najczęściej 
padała ich ofiarą...

Gdy ciąża stawała się widoczna, chle
bodawcy zwalniali „niemoralną“ pra
cownicę. Do domu wracać nie m^gła, 
bo rodzina by Jej nie przyjęła, a ksiądz 
by wyklął z ambony.

Rosły więc w gazetach rubryki sa
mobójstw, rosła śmiertelność niemow
ląt „odbieranych“ przez pokątne aku
szerki w warunkach urągających 
wszelkim zasadom higieny.

Rosła wreszcie liczba podrzucanych 
dzieci, która w okresie międzywojen
nym sięgała rocznie w kraju 60 tysię
cy.

Zakaz dochodzenia ojcostwa, nosze
nie nazwiska matki, puste miejsce 2 
literami N.N. w rubryce wskazującej 
ojca w metryce urodzenia, ograniczo
ne poszukiwanie alimentów, oto przy
kłady okrucieństw prawnych, popeł
nianych dawniej wobec dzieci poza- 
maiżeńskich.

Jakże inny jest dziś, w porównaniu 
z okresem przedwojennym, start ży
ciowy samotnej kobiety ciężarnej. 
Wtedy problem mac.erzyństwa rozwią
zywały najczęściej domy podrzutków 
— dziś w Domach Matki i Dziecka 
kobieta ciężarna znajduje racjonalną 
pomoc i opiekę.

Około 1G00 kobiet przebywać może 
jednocześnie w istniejących na tere
nie kraju Domach Matki i Dziecka 
Trafiają tam ciężarne kob:ety samot
ne: zamężne i niezamężne, poprzez 
Poradnie Matki i Dziecka, Ligi Kobiet. 
ZMP. Kieruje się tam kobiety pracu
jące przed porodem na okres porodu, 
aż do końca urlopu macierzyńskiego.

Pod dobrą opieką
Wraz ze stabilizacją życia gospodar

czego zmema się typ lokatorek Do
mów. Dawniej ogromną większość sta
nowiły kobiety ciężarne nie pracujące. 
Uczyły się na miejscu fachu na spe
cjalnych, zorganizowanych dla nich 
kursach.

Takie szkolenie zawodowe nie przy
niosło jednak zadowalających wyni
ków. Po prostu nie opłacało się i by
ło niemożliwością prowadzić taką ilość 
różnorodnych kursów, jakich domaga
ły się kobiety w zależności od swych 
chęci czy zdolności. Ponadto stan zdro
wia kobiet w okresie ciąży zmuszał je 
często do przerwania nauki.

Obecnie część kobiet, w zależności od 
kwalifikacji, po wyjściu z Domu do
szkala się ra kursach, część idzie bez
pośrednio do pracy, kierowana tam 
przez wydziały zatrudnienia, pozostają
ce w stałym kontakcie z zarządami Do
mów Matki I Dziecka. Największy Jed
nak procent mieszkanek Domów stano-

wlą dziś kobiety pracujące. Większość 
karmienia 

-------- I do pracy.
Około 70 proc, matek pracujących prze
bywa w zakładzie nie dłużej niż 3 mie
siące.
Jeśli kobieta natrafia na przejściowe 

trudności nie mogąc np. umieścić 
dziecka w żłobku, to kierownictwo 
idzie jej na rękę: bądź zatrzymuje 
dziecko na jakiś czas w zakładzie, 
bądź umieszcza je w Domach Małych 
Dzieci. W zasadzie jednak pobyt mat
ki i dziecka w Domu nie powinien 
się przedłużać. Maksymalnie matka 
może tam przebywać 9 miesięcy i tc 
tylko w tym wypadku, gdy dziecko 
jest bardzo słabe i trzeba je długo 
karmić.

Opieka nad niemowlęciem od pierw
szych chwil jego życia wpływa w du
żym stopniu na zmniejszenie śmiertel
ności.

Przed wojną życie dziecka nieślub
nego zaczynało się we wnęce bramy, 
na schodach dobroczynnego zakładu, 
w przydrożnym rowie. Dziś nieślubna 
matka odbywa poród w szpitalu, a 
nad pierwszymi jej krokami w opiece 
nad niemowlęciem czuwają fachowe 
siły.

„Domy“ walczą z trudnościami
Domy Matki i Dziecka mają jednak 

dz'ś niejedną trudność do zwalczenia. 
Przede wszystkim są kłopoty 2 
30 procentami matek. Tych matek, 
które bądź nie pracują, bądź pozosta- 
ją w Domach Dziecka do czasu, kie
dy się urządzą. To „urządzanie“ nie
rzadko się przedłuża komplikując pra
cę zakładu nie nastawionego na dłu
gotrwałą opiekę nad dzieckiem i nie

po zakończeniu okresu 
wraca do własnego domu

dysponującego odpowiednim do tego 
personelem.

A z personelem są trudności, bo to 
I z kwalifikacjami nienajlepiej, i z... u- 
społecznieniem.

Że zarobki są stosunkowo niewysokie, 
więc przepływ personelu Jest duży I le
dwo się kogoś przyuczy — trzeba naukę 
zaczynać od nowa, z Jakąś „surówką“ 
następczynią.
W zajęciach gospodarskich Domu 

pomagają i matki. Bo mieszkanki Do
mów przez czas swego pobytu zobo
wiązane są do prac przy pielęgnacji 
dziecka, przy domowych zajęciach. 
Tak po prostu, jakby to robiły u sie
bie w domu. Zatrudniane są przy 
lżejszych zajęciach, a te, które pozosta 
ją w Domu dłużej niż 3 miesiące — 
pracują przez 8 godzin — oczywiście 
o ile im na to pozwala stan ich zdro
wia.

„NN“ zniknęło z metryk
Ustawodawstwo Polski Ludowej 

rrównało w prawach dzieci małżeń
skie i dzieci pozamałżeńskie. N.N. zni
knęło z rubryk aktów stanu cywilne
go. Samotną matkę i jej dziecko pań
stwo otacza jak najtroskliwszą opieką, 
ułatwiając kobietom naukę fachu i 
zdobycie pracy, zapewniając ich dzie
ciom właściwe wychowanie.

Gumki bez weków, chlorek bez opakowań
Drobne, ale dotkliwe kłopoty gospodyń

II Konferencja Teoretyczna
Chemików

Dnia 20 sierpnia br. rozpoczęła się 
w Spalę dziesięciodniowa Druga 
Konferencja Teoretyczna Chemików, 
zorganizowana przez Polską Akade
mię Nauk 1 Ministerstwo Szkół Wyż
szych.

Głównym tematem obrad jest bu
dowa cząsteczek nieorganicznych. Po
przednia konferencja, która odbyła 
się dwa lata temu w Bierutowicach.

. rozpatrywała budowę cząsteczek orga
nicznych,

W konferencji tej, więżącej się 
ściśle z zagadnieniami rozwoju na
szego przemysłu chemicznego, bierze 
udział około 200 chemików z całej 
Polski, przy czym przeważa młoda 
kadra naukowców.

Na konferencję przybył wicemini
ster Szkół Wyższych O. Achmato- 
wicz, otwarcia zaś obrad dokonał se
kretarz III Wydziału Polskiej Aka
demii Nauk prof. M. Smiałowski.

Sezon owocowy spowodował wzmoto- 
nyx.ruch w sklepach gospodarstwa do
mowego. Gospodynie szukają na qwałt 
weków. Ale na próżno.

— Mamy tylko gumki do weków — 
odpowiadają sprzedawcy.

Inni klienci dopytują się o sprężyn- 
kl, zaciskające słoiki... ale sprężynek 
również nie ma.

— Co się dzieje z wekami — py
tamy z kolei my w hurtowni arty
kułów gospodarstwa domowego — w 
„Argedzie“.

Dowiadujemy się, że produkcja 
weków jest aż tak „skomplikowana“, 
iż każda niemal część... produkowa
na jest w innym zakładzie, w innej 
części kraju, a więc przychodzi nie
równomiernie.

W III kwartale Warszawa miała otrzy
mać 200 tys. sztuk qumek. Dostała tyl
ko 50 tys. gumek. A na 270 tys. sztuk 
słoików tylko — 60 tys. Natomiast, za
mówione sprężynki w tym roku Jesz
cze w ogóle do Argedu nie doszły.
Biuro Artykułów Ceramicznych w 

Łodzi — jedyny dystrybutor weków 
— nie zadało sobie trudu, aby weki 
dostarczane były do sklepów w kom
plecie i w dostatecznych ilościach.

Nie mniej kłopotu mają gospodynie 
z nftbyciem domowych artykułów 
chemicznych Na czasie jest np. walka 
z muchami i innymi owadami. Jak 
walczyć z muchami, skoro azotoxu w 
płynie od wielu już miesięcy nie mo
żna dostać?

Nowe wydawnictwa

Książki o
lacznijmy od kilku wymownych ze

stawień liczbowych. W roku 1935 (wed
ług Małego Rocznika Statystycznego) u- 
kazało się w Polsce 7.460.000 egzempla
rzy książek. W roku bieżącym wydru
kujemy w kraju około 80 milionów e- 
gzemplarzy książek. Jednodniowy na
kład prasy wynosił w 1939 roku około 
900 tys. egzemplarzy, a dziś ponad 6 mi
lionów dociera co dnia do rąk czytel
ników. Krzywa wykresów naszej pro
dukcji wydawniczej pnie się ostro w 
górę. Rosną nakłady i rośnie czytelnie 
two. Ilustruje to jeszcze jedna pozycja 
statystyczna: wieś polska nabyła w cią
gu 8 miesięcy ubiegłego roku o 37,9*/< 
więcej książek niż w analogicznym o- 
kresie 1952 roku.

A jednak przy tych wspaniałych 
Osiągnięciach odczuwamy jeszcze do 
dziś jeden poważny brak: brak nowo
czesnej fachowej literatury z dziedzi
ny techn’ki wydawniczej.

Nie oznacza to, że po 
ogóle nie ukazywały się w 
biikacje z tej dziedziny, 
zmarły w 1952 roku prof. J. Musz- 
kowski, wydając „Zycie książki“, oraz 
inni, jak np. dr J. Grycz — ,.Z dzie
jów i techniki książki“, dr M. Kafel 
— „Zasady techn.ki wydawniczej“ 
itd.

Na tematy poligraficzne ukazały się 
nieliczne broszury w „Bibliotece Po
ligrafa“ nakładem PWT. Były to 
przeważnie tłumaczenia. Oprócz PWT 
kilka broszur w ramach „Biblioteki 
Wydawcy“ opublikował „Polgos“. Pu
blikacjom tym można zarzucić brak 
staranności wydawn czej — złą o- 
prawę, zły papier i nie zawsze staran
ne opracowanie.

W tej dziedzinie występuje płyn
ność i różnorodność terminologii sto
sowanej w drukarstwie i pracy wy
dawniczej, mimo częściowych ustaleń 
Polskiego Komitetu Normal zacyjne- 
go. Szereg nie ustalonych ostatecznie 
pojęć i terminów plącze się i wywo
łuje niejednokrotnie zamieszanie.

W słownictwie poligraficznym po
dejmowano już różne próby choćby 
bardzo ogólnego uporządkowania i 
uściśleń:a używanych terminów dru
karskich. Wydany ostatnio przez Pań
stwowe Wydawnictwa Techniczne 
„Mały Ilustrowany słownik techniki 
wydawniczej“ dra M. Kafla stanowi 
najbardziej udaną tego rodzaju próbę. 

Autor słownika zgromadził I nauko
wo opracował — podając definicje 1

wojnie w
Polsce pu-
Podjął je

Zląkłbyś się pan — f ~ *
ski, qdyby t« koty syberyjski« lampar
ty, oceloty, sobole, łasice, skunksy, orez 
i r L ‘ .
futrzarskich, nagie ożyły.

— Ależ paaniec!.. Głupich królików 
miałbym się bać...
Ta stara kuśnierska anegdota przy

pomniała mi się w sklepie futrzar
skim MHD na MDM, gdym przed 
kilku dniami próbował dobrać sobie 
kołnierzyk futrzany do kurtki. Co
kolwiek mi tam na kurtkowe koł
nierzyki pokazali i jakby skórek nie 
nazywali — wszystkie, od foki do so
bola — były to króliki i barany.

Z tego jednak zamaszystego „od - 
do“ nie należy bynajmniej sądzić, 
jakoby we wspomnianym sklepie by
ła obfitość skórek króliczych lub ba
ranich. Skórek będących podstawą 
futrzarstwa nie tylko u nas, lecz w 
wielu innych krajach m. in. w NRD, 
gdzie w jednym tylko mieścię, Lip
sku jest kilkaset wytwórni przera
biających skórki.

Choć był to już początek sezonu 
futrzarskiego, w szafach i podręcz
nym magazynie sklepu z futrami by
ło właśnie tylko „od — do“, tj. kil
kanaście skórek króliczych, zrobio
nych na foki, kilkanaście „sobolo
wych“ kurtek króliczych, kilkanaście 
kożuszków dla dzieci do lat czterech 
oraz dwie kurtki z biberoli, tj. 2 
farbowanych, krótko strzyżonych ba- 
ranów.

— Tak Jest teraz w początkach no
wego sezonu i tak, niestety, było w peł
ni i w końcu zeszłorocznego sezonu —• 
zwierzyła się kierowniczka, pracująca 
w sklepie na MDM od qrudnia ub. ro
ku. Skórki królicze najbardziej poszu
kiwane, najdostępniejsze dla kieszeni 
ludzi pracy napiywały przez cały ten 
czas mizerną kapaniną — homeopa
tycznymi dawkami dla otarcia łez co 
natarczywszych klientów — polują
cych na króliczy towar od rana do

Dostawy hurtowe skórek 1 błamów 
z Centrali Handlowej 

Skórzanego pokrywały za-

P*".1* Idarstwach rolnych na wsi, na przed*
____ _____ _____  w J I mieściach miast, w gospodarstwach 

inne zwierzaki, wiszące tu na hakach ' warzywnych, nie mówiąc już O 
PGR-ach i spółdzielniach produkcyj
nych. Latem — przy koloniach, pół
koloniach i prewentoriach. Tę letnią 

było nawet po<hodowlę można by 
wierzyć młodzieży.
PRZEZ PARÓWKI
Sprawa ta, którą 

na uwadze wydziały 
rodowych, specjaliści 
spraw hodowli drobnego inwentarza 
— nie jest, z nielicznymi wyjątkami, 
dostatecznie doceniana.

Np. w Wydziale Rolnym Warszaw
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej 
inspektor dla spraw hodowli drobnego 
inwentarza został ostatnio oddelegowa
ny do innej pracy — do sporządzania 
bilansu, zaś drobnym inwentarzem zaj
muje się specjalista pszczelarz. Rezul
tat: pszczoły są zaniedbane, a drobny 
inwentarz ni« bardzo prosperuj« pod 
pszczelarskim okiem.
Hodowcy oraz kandydaci na ho 

dowców zwierząt futerkowych napo 
tykają przeróżne trudności, jeśli cho 
dzi o zdobywanie materiałów do bu« 
do wy klatek, a więc m. in, siatek, 
desek, cementu itd.

Nie zachęca także do hodowli prak< 
tyka oceny skórek w punktach sku« 
pu.

Za skórkę króliczą I klasy wyznacza 
się 40 złotych, aJe trzeba być lwem 
nie królikiem, żeby do tej klasy tra
fić. Zaledwie pół procent — 1 skórka 
na 200 dostępuje zaszczytu trafienia do 
I klasy. 60—70 procent skórek uznaj« 
się za III i IV gatunek, I płaci za sztu« 
kę S — 6 złotych. Jakiż hodowca 
chcd drałować z dwiema — trzema 
skórkami do oddalonego nieraz punktu, 
żeby — straciwszy pół dnia — uzy- 
skać brutto 15 — 20 złotych — boć 
przecież I przejazd do punktu coś ko
sztuje.
Skórki zostają zatem najczęściej w 

domu. Część przerabia alę gospodar-* 
skim sposobem na ranne pantofle, na 
różnego rodzaju wściółki, najczęściej 
jednak wyrzuca się na śmietnik. Du* 
że ilości skórek zatem przepadają 
dla futrzarstwa ze względu na nie” 
właściwą, często zbyt surową — ase-« 
kurancką klasyfikację, wadliwie zor« 
ganizowany skup, który czeka na 
klientów, lecz sam w teren do ho* 
dowców nie dociera.

Ostatnio zorganizowała arię spóh 
dzielnia w Warszawie, wytwarzającą 
parówki z mięsa króliczego — rzecz 
prosta dla skórek również znalazła 
zastosowanie. Spółdzielnia organizuje 
swoje filie w różnych powiatach wo< 
jewództwa — w mławskim, socha« 
czewskim itd. Okólną drogą — przez 
parówki spółdzielnia znów dotarła 
do »kórek króliczych, pobudzając ho« 
dowców do organizowania się w ko» 
ła 1 do Intensywniejszego chowu ^ró< 
lików. Dobrze zorganizowanym sku
pem spółdzielnia lepiej propaguje 
hodowlę od patentowanych propaga
torów: od Centrali Skór Surowych i 
Wojewódzkich Rad Narodowych, 
które ostatnio jednostronnie popiera
ją modną hodowlę bobrzyków, tzw, 
nutrii. Należy przyklasnąć wysiłkom 
zmierzającym do rozwoju hodowli 
bobrzyków, lecz równocześnie nie za
pominać, że szeroką bazą futrzarstwa^ 
podstawą, na której oprze się, wciąż 
będzie królik.

Właśnie ta jednostronność propa
gandowa znamienna jest dla postępowa« 
nia niektórych wydziałów rolnych 
Rad Narodowych, które nie widzą —■ 
albo nie chcą widzieć — prawdy fu« 
trzarskiej, których cała ta sprawa 
ani ziębi, ani parzy. Nawet w woj. 
śląskim, gdzie hodowla jest prowa
dzona na większą skalę, gdzie są 
zorganizowane koła hodowców, gdzie 
króliki liczy się nie na setki, lecz na 
tysiące są propagandowe zaniedba
nia. Np. etaty instruktorów nie 
wszędzie są obsadzone.

A. króliki? Chodzą dalej samopas,
IGN. GAWRYLUK

DO SKORKI
powinny mied 

rolne Rad Na” 
instruktorzy dla

Konieczna jest Instrukcja
Zdarza się właśnie z braku odpo

wiednich kadr, że kierownictwo Do
mów, na skutek kłopotów z persone
lem, nadużywa pracy matek. Instruk
cja Min. Zdrowia określająca rodzaj 
pracy matek nie była widać dość do
kładna, pdzwalała poszczególnym kie
rowniczkom nazbyt indywidualnie in
terpretować wytyczne. Obecnie opra
cowuje się ścisłą instrukcję, podającą 
czas, godziny, rodzaj zatrudnienia w 
okresie przed porodem i popołogowym 
— w zależności od okresu pobytu w 
Domu. Instrukcja określi ściśle wza
jemne obowiązki kierownictwa i ko
rzystających z zakładów kobiet.

Zmiana instrukcji, pomoc ze strony 
Min. Zdrowia w kierowaniu na te pla- 
cówki bardziej wykwalifikowanego per
sonelu, właściwy stosunek matek dc 
przyjętych na siebie obowiązków — to 
trzy nieodzowne czynniki, których 
wprowadzenie usprawni pracę w Do
mach Matki i Dziecka. Aby Jednak mo
gły one w pełni wykonać swe zadania 
muszą im w tym dopomóc wydatniej 
niż dotąd rady zakładowe instytucji 
zatrudniających kóbiety odbywające po
ród w Domach. Zamiast domagać się I 
apelować o przedłużenie pobytu matki 
w Domu, powinny dołożyć starań, by 
dziecku swej pracownicy zapewnić miej
sce w żłobku dziennym czy tygodnio
wym.
Bo trzeba pamiętać, że Domy Matki 
Dziecka, które już raz zmieniły swój

charakter przekształcając się z zakła
dów dla podrzutków w Domy ochro
ny macierzyństwa, przechodzą dalszą 
ewolucję. Spada w nich stale odsetek 
matek nie pracujących, a przybywają 
matki samotne pracujące, na okres 
czasowych trudności, związanych 2 
urodzeniem dziecka. Matki, którym 
przez pomoc w zorganizowaniu życia 
umożliwia się pracę, z której utrzy
muje dziecko i siebie.

B. MONASTERSKA

wieczora.

króliczych 
Przemysłu 
ledwie 15—20 proc, zapotrzebowania 
sklepów, zaś usługowych punktów 
naprawy futer — w jeszcze mniej
szym stopniu; nie otrzymały one i 5 
procent potrzebnego do reperacji to
waru. Gdyby nie futra z tzw. reno
wacji, tj. ze spółdzielni, trudniącej 
się skupem i przeróbką używanych 
futer i skórek tzw. szlachetnych: 
piżmaków, bobrów błotnych, lisów 
itd., personel reprezentacyjnego skle
pu futrzarskiego na MDM mógłby 
spokojnie zagłębić się w lekturę gru
bych tomów np. „Cichego Donu“,

Ale żarty na bok.
UDZIESIĘCIOKROTNIC HODOWLĘ

Przemysł futrzarski wiele się na
uczył w ostatnich latach. Nieliczne 
zakłady w Gdańsku, Żakowicach, 
Aleksandrowicach, Krakowie itd. wy
prawiają teraz lepiej skórki futrzane 
niż do niedawna. Towar, który wy
puszczają na rynek, jest rozchwyty
wany. Jednak obecna produkcja fa
bryk futrzarskich pokrywa tylko nie
znaczną część 
wania rynku.

Przyszłość 
futrzarskiego 
— stopień 
trzarskiego zależy przede wszystkim 
od zaplecza surowcowego, od bazy 
hodowlanej królików, od ilości i ja
kości dostaw skórek dla fabryk.
A dostawy, jak to wynika z da

nych oddziału warszawskiego Cen
trali Skór Surowych, są bardziej niż 
skromne. W czerwcu bież, roku 
punkty skupu centrali nabyły 1.117 
skórek króliczych, nadających się do 
wyprawy na futra, w lipcu 684 — 
ogółem wagi około 450 kilogramów 
Świadczy to m. in o dużych zanie
dbaniach w upowszechnianiu i orga
nizowaniu hodowli, o nie wykorzy
stanych możliwościach zwiększenia 
zaplecza surowcowego dla futrzaf- 
stwa.

Z niedawno wydanego podręczni
ka dla kuśnierzy mż. Wacława Woź
niakowskiego dowiadujemy się bli
żej o tej zaniedbanej dziedzinie, m 
in. o tym, że mogl.byśmy i powin
niśmy wyprawiać 10-krotnie więcej. 
Moglibyśmy oczywiście, przy wzmo
żonej hodowli i lepiej zorganizowa
nym i lepiej docierającym do ho
dowcy skupie. A króliki, które ła
two wyżyw.ć, można by przecież ho
dować na większą skalę w gospo-

Przydziały są bardzo małe, co szcze
gólnie uwidoczniło się wiosną, gdy 
nie było czym spryskiwać drzew, za
atakowanych owadami. Działkowiczfc 
bombardowali wówczas listami „Ar- 
ged“, aby im przydzielić choć trochę 
azotoxu. Bez skutku.

Obliczono wówczas niedobór na 60 
ton. Obecnie sytuacja przedstawia 
się nielepiej.

Na 25 ton zamówionego azotoxu War
szawa otrzymała zaledwie 2 tony. Spół
dzielnia Inwalidów „Jedność“ z Żywca 
tłumaczy $ię, że nie dostarcza azotoxu 
dlatego, iż nie ma butelek.
Podobne trudności mają gospodynie 

z nabyciem chlorku. Od 
czasu brak go w sklepach, 
u spekulantów, ale po 12 
podczas gdy cena wynosi

Biuro Zbytu Produktów 
cznych wyjaśnia nam, że chlorek jest, 
brak tylko parafiny. Parafina jest 
niezbędna do przetłuszczania papie
ru, w który pakowany jest chlorek 
gdyż w przeciwnym razie, chlorek 
by się ulotnił. Czyżby rzeczywiście 
parafiny nie można było zastąpić in
nym produktem, lub pakować chlor
ku w inny sposób? Olbrzymie pole 
do popisu dla racjonalizatorów.

„Chlorkowa“ historia jednak 
kończy się na tym. Dużo chlorku wy
kupują ze sklepów szpitale, hotele, 
żłobki, przedszkola itp., I to po kil
ka a nawet kilkanaście kilogramów 
tzn. po kilkaset paczek.

Zaopatrzyć tych klientów można w 
Inny sposób — hurtpwo. Niestety, Skład
nica Rejonowa Przemysłu Chemicznego 
rozprowadza chlorek w beczkach po 
100—150 kg, a to nawet na wielkie pra
nie Jest za dużo. Czy nie można by dla 
pralni, szpitali itp. paczkować po 10—15 
kg, a małe paczki pozostawić detali- 
stom?
Również nie lada kłopot sprawia 

gospodyniom nabycie termosu. Wpra
wdzie są one w sklepach ale ich ja
kość jest bardzo niska. „Stygną“ dwa 
razy prędzej niż powinny, spody ba
kelitowe często odpadają, a szkło jest 
tak kruche, że rozbija się za lada 
uderzeniem. Huta Siemianowice, któ
ra jest jedynym producentem termo
sów, powinna podn.eść jakość swych 
wyrobów. Pownnna też zacząć produ
kować termosy , płaskie, które są bar
dziej praktyczne. Okrągłe powinny 
już znaleźć należne im miejsce w 
muzeach hutniczych, (heg)

dłuższego 
Jest za to 
zł paczka, 
80 gr. 
Nieorgani-

nie

i

książkach
opisy — ponad 506 haseł z dziedziny 
techniki wydawniczej, a więc tech
niki druku, historii drukarstwa pol
skiego i obcego, organizacji pracy 
wydawnictw itd. Poza tym zastępuje 
on szereg obcych terminów w dru
karstwie terminami polskimi.

Obok pracowników wydawnictw, 
dziennikarzy i studentów dziennikar
stwa, dla których słownik jest nie
zbędną pomocą w pracy naukowej 
czy zawodowej, książka ta stanowić 
może cenny nabytek dla wielu biblio
tek. (C.J.)

Cenny wynalazek racjonalizatora 
przyspiesza remont samochodów 

(Obsługa własna)
Zwiedzający pawilon transportu 

drogowego i lotniczego na Wystawie 
Wynalazczości i Postępu w?e Wrocła
wiu interesują się przyrządem do ba
dania i regulacji instalacji elektrycz
nej samochodów osobowych marki 
„Warszawa M-20“, „ZIS“ itp.

Wynalazcą tego przyrządu jest ra
cjonalizator Leon Barwikowski, elek
tromonter Jelczańskich Zakładów Sa
mochodowych, który pracuje • w &wym 
zawodzie już 24 lata.

— Dzięki zdobytym wiadomościom na 
różnych kursach w Polsce Ludowej — 
mówi Barwikowski — mogłem lepiej 
zapoznać się z działaniem silnika samo
chodowego. I od tego się zaczęło. Cały
mi wieczorami myślałem nad tym, w 
Jaki sposób można by sprawdzać szybko 
i niezawodnie niektóre uszkodzenia sil
nika.
Po czteromiesięcznej żmudnej pra

cy Barwikowski skonstruował pierw
szy w Polsce przyrząd do badania i 
regulacji instalacji elektrycznej sa
mochodu. Nowy ten przyrząd zasto
sowany jest na razie tylko w zakła
dach jelczańskich. Przyniósł on jel- 
czańskim zakładom 58T tys. złotych 
oszczędności rocznie i wyeliminował 
do minimum postoje. Leon Barwikow
ski otrzymał 9 tys. złotych nagrody.

Obecnie pracuje on nad udosKona- 
leniem tego przyrządu.

rosnącego zapotrzebo-

1 rozwój przemysłu 
i — co za tym idzie 

nasycenia rynku fu-

Kronika sądowa
U!

Felietonista dwutygodnika „Teatr“, 
podpisujący się literami e.a., w „Li
ście ze sceny“ pt. „Niemiłe prawdy“, 
zamieszczonym w numerze 16 tego 
pisma raz jeszcze zaatakował prasę, 
a w szczególności krytykę teatralną 
Robił to już kilkakrotnie, traktując 
krytykę jako jedną całość, która ma 
ńa swym sumieniu takie i takie 
grzechy, a nie wymieniając „grzesz
ników“ — choćby tylko przykłado
wo — po imieniu. A krytyka — także 
krytyka krytyki — ma sens wtedy, 
kiedy atakuje konkretne obiekty. I 
wtedy jest pożyteczna.

Tym razem kolega 
dając na zaczepkę z 
zechciał 
Zresztą 
mówiąc 
szawy“, 
na ogól 
był zarozumiały, mógłbym przypusz
czać, że istnieją jednak jakieś — 
przynajmniej częściowe — wyjątki 
wśród tych zawsze w czambuł potę
pianych przez e.a. nieszczęsnych re
cenzentów. Ale autorowi felietonu 
idzie o co innego. O to, że rzekomo 
recenzenci ci z zadziwiającą łatwo
ścią zmieniają kryteria oceny przed
stawień, dziś chwaląc to, co wczoraj 
ganili. I twierdzi, że mój artykuł p 
XI Sesji Rady Kultury „utrzymany 
w tonie mentorskim, pełen akcentów

e.a. odpcwia- 
mojej strony, 
moją osobą.zająć się też 

zrobił to z pewną kurtuazją 
o „recenzencie „Życia War- 
którego recenzje traktuje siq 
poważnie“. A więc, gdybym

krytycznych, gromił artystów za rze
kome wcielanie w życie tez, których 
obrońcą, kultywatorem i propagato
rem w niejednej ze swych wypowie
dzi był właśnie ceniony przez nas 
recenzent „Życia“.

Ton mentorski? Być może, 
żałuję. Nie ma nań jednak 
polu felietonista „Teatru“, 
felietony zresztą traktuje 
ogół poważnie. Natomiast w 
le tym „gromiłem“ nie artystów, ale 
przede wszystkim organizatorów na
szego życia kulturalnego i krytyków 
za to, że narzucali artystom schema
tyczne ka'nony — także w dziedzinie 
teatru. Tu widocznie pamięć kol. e.a 
zawiodła. Gromi mnie za to, co parę 
wierszy dalej sam głosi. Czy bytem 
,'Obrońcą, kultywatorem i propaga
torem“ tych kanonów w niejednej ze 
swoich wypowiedzi? Nie wiem o jakie 
wypowiedzi idzie, czy sprzed osimu 
czy sprzed dwóch lat. Doprawdy, 
mógłbym kol. e.a. wykazać druko
wanymi wypowiedziami — gdyby 
rzecz w ogóle warta była, zachcdu — 
że ów rzekomy „przełom“ ' bynaj
mniej nie był jakąś woltą dokonaną 
z dnia na dzień. Ze nieraz mogłem 
się w mych ocenach mylić — co do 
tego nie ma wątpliwości. Nie mam 
ich ja sam również. Za nieomylnego 
uważa się tylko papież (i to w nie
których jedynie wypadkach) oraz —

Bardzo 
mono- 

którego 
się na 
artyku-

zdaje się — ceniony przez nas fe
lietonista „Teatru21*.

Dalsza część felietonu kol. e.a. po
święcona jest już prasie „w ogóle“. 
Ogólnikowość tych rozważań, wycie
czek i ataków sprawia — jak zwykle 
— że mogą je wziąć do siebie albo 
wszyscy recenzenci albo żaden z 
nich. Bo wiadomo — w takich wy
padkach zawsze się mówi: 10 nie ja, 
to ten drugi...! Natomiast trzeba tu 
sprostować pewne nieścisłości. Kol. 
e.a. wypowiada się w formie „my, 
przy czym nie wiadomo, czy ma na 
myśli Siebie samego., czy dwutygod
nik „Teatr“, czy w ogóle ludzi tea
tru. I twierdzi: to my właśnie, „wy
konawcy“, od dłuższego czasu wska
zywaliśmy i wskazujemy, że obniżył 
się poziom widowisk! Tymczasem — 
jeżeli przypomnimy sobie różnego 
ruazaju zjazdy teatralne — mozxia 
by raczej tutaj mówić o dość nagłej 
zmianie poglądów u... „wykonaw
ców“, bo tak się dzieje nie od „dłuż
szego“, ale od niedawnego czasu. A 
prżecież recenzenci, wysuwając kry
tyczne uwagi o wielu przedstawie
niach — co zresztą spotykało się 
często ze sprzeciwem rozdrażnionych 
tym ludżi teatru — tym samym 
(choćby „z perspektywy dwóch doo“, 
jak pisze e.a.) — wskazywali na ob
niżanie się poziomu przedstawień, 
który dopiero z dalszej perspektywy 
można ująć jako zjawisko niepoko
jące. Również o wielu z przyczyn 
tego stanu rzeczy, przyczyn natury 
organizacyjnej, prasa nasza pisała 
niejednokrotnie i nie miał na to rów
nież monopolu kol. e.a., istotnie po-

ruszający te zagadnienia w swych 
felietonach. Weżmy choćby sprawę 
małej liczby premier w poszczegól
nych teatrach. Niejeden raz np. pi
saliśmy, że w tak ambitnym arty
stycznie teatrze jak prowadzony 
przez dyr. Erwina Axera warszawski 
„Teatr Współczesny“ jedna czy dwie 
premiery na rok to stanowczo za 
mało — nawet zważywszy trudne 
warunki lokalowe tego teatru.

Felieton kol. e.a. zawiera poza tym 
kilka inwektyw pod adresem prasy 
(brak własnego zdania, wspieranie 
zarówno słusznych jak i najfalszyw- 
szych pociągnięć administracji, nie
umiejętność oddzielenia plewy od 
ziarna) itp. Inwektywy nie poparte 
konkretnymi dowodami nie nadają 
się do dyskusji. Krytyka W naszym 
życiu społecznym odgrywa jak wia
domo ogromną folę. 1 trzeba, aby 
odgrywała jeszcze większą (może tu 
też wpadam w ton mentorski!). Kry
tykujemy i będziemy krytykować w 
naszej prasie zarówno fałszywe p* 
ciągnięcia administracji — także tea
tralnej jak i zły poziom poszczegól
nych widowisk. Od krytyki tej oczy
wiście nie ma zamiaru uchylać się 
sama prasa i krytyka teatralna. Aby 
jednak coś naprawićt nie można w 
dysKUsji operować ogólmkami. Z te
go stadium już dawneśmy wyszli. 
Tak się kiedyś u nas robiło, ale to 
było dziewięć czy osiem lat temu. 
Dziś jest inaczej. MUsimy się z tym 
zgodzić, choćby nawet stan ten ktoś 
nazwał wynikiem nagłej zmiany po
glądów.

AUGUST GRODZICKI

Kierownik sklepu WSS skzzany 
ca 8 lat w.ęz^enia

Kierowniczka Miejskiego Żłobka nr 11, 
Emilia Kotecka, kupowała artykuły żyw
nościowe w sklepie WSS nr 37 w War
szawie. Kierownik sklepu, Marian Ciesz
kowski, w porozumieniu z Kotecką — wy
stawił szereg fikcyjnych rachunków dla 
żłobka, na rachunki te pobrano szereg 
towarów, które sprzedawano na wolnym 
rynku. Po dłuższym okresie czasu bez
karności ujawniono 33 fikcyjne rachunki 
na sumę 261 tys. zł.

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
Cieszkowskiego na 8 lat więzienia, Kote- 
cką na 2 lata.

Złodziej z „Ruchu**
Franciszek Jarosiuk, magazynier PPK 

„Ruch“ w Warszawie, wydawał książki 
kioskom Kuchu i brał od kioskarzy po
kwitowania oraz Inkasował pieniądze za 
sprzedane książki. Jarosiuk zaprowadził 
biok fikcyjnych zobowiązań kioskarzy za 
pobrane książki, a pieniądze kradł. Po 
pewnym czasie fałszerstwo wyszło na 
jaw. Okazało się, że Jarosiuk sprzenie
wierzył 115 tys. zł..

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
magazyniera na 4 lata więzienia.

Krótka kariera
Pracownicy rzeźni przy ul. Sierakow

skiego w Warszawie otrzymywali codzien
ny przydział 15 dkg kie.basy na śniada
nie. Kazimierz Kordasiewicz, robotnik, po
stanowił na przydziałach zrobić interes 
i opieczętowane kartki przydziałowe 
sprzedawał po 100 wzgl. 200 zł wmawb.. 
Jąc nabywccm, że za zakup one kartki 
otrzymają bezpłatnie 10 kg mięsa. Po 
sprzedaniu 4 kartek za 600 zł, zaintere
sowała się nim milicja, a wkrótce potem 
sąd skazał go na rok więzienia.

Unieruchomione windy
Z wind i dźwiaów, pracujących na jed

nej z buaów w Warszawie systematycznie 
gthen/ łóżyska kulkowe, co uńierućhcmia- 
lo windy. Złodziejów — miejscowych ro
botników — schwytano na gorącym u- 
cżynku i aresztowano, łożyska kulkowa 
sprzedawali oni na bazarze Różyckiego.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał Eu
geniusza Kota na 4 lata, Mieczysława Pło- 
chackiego na 2 lata, Henryka Szulęckie- 
go na 1 rok więzienia.

Felietoniście »Teatru« w odpowiedzi-
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Dobrze pomagali w żniwach
Załoga i kierownictwo PGR w 

Ziemomyślu „A“ (zespół Sądów, 
pow. Pyrzyce) są zachwycone posta
wą studentów Uniwersytetu 
szawskiego, którzy pomagali 
w żniwach.

„Mimo trudnych warunków atmo- 
s^^cznyck — piszą pracownicy 

W Redakcji — mło-
wykorzy sty wała 
pomóc nam, a

War- 
PGR

dzież studencka
każdą godzinę, by ____ ___ f
nawet kosztem swego wypoczynku 
w godzinach nocnych pracowała 
przy odstawach zboża dla Państwa“

Brawo studenci. Egzamin społecz
ny zdaliście na piątkę...

Pół żartem — pół narto

Bajko wo
Wujeib J6rzy ma sześcioletniego pędra

ka. A ten na dokładkę jest jeszcze jedy
nakiem, U)ięc, rozumiecie, ciocia hotübl go 
iiicżym aniołka, a wujcio ciągle tylko my
śli co by tu zrobić Łeby jego latorośl roz
wijała się i rosła na porządnego obywa
tela, Jednym słowem kieruje chłopakiem 
według najnowszych metod wychowaw
czych. Kłopot niemały.

Władnie wpadł ostatnio na pomysł, źe 
pomocny przy wychowaniu tego berbe
cia będzie Dziecięcy Projektor typu B-2 
„Bajka'1. Tani aparacik-zabdWka do wy
świetlania przezroczy dla dzieci.

Gdy w sklepie przy ul. Brackiej pako
wano mu aparat, zapytał:

— A film do wyświetlania przezroczy do- 
śtanę?
- Naturalnie w każdej ilości, tylko nie 

u nas, proszę pana. I uprzejmy ekspedient 
p dał my kilka adresów.

Po dalszej wędrówce znalazł 1 film. Wy
brał bajeczkę pt. „Pies i kot“k

Małą uroczystością stał się wieczór, w 
którym wujcio miał rozpocząć pierwszy 
tcychowawcżo-poglądowy seans obcowania 
młodego człowieczka z filmem. Na uro
czystość przybył kto mógł z najbliższej 
jamllii. Pędrak siedział na honorowym 
miejscu.

Wujcio z zawiniętymi rękawami uwijał 
się koło aparatu, mrucząc groźnie ilekroć 
jego pupilek lub ktoś z przybyłych 
wał dotknąć czarodziejskiej lampy, 
ko założył film, zgasił światło i...

Wyszły, jak się to mówi, nici.
— Nie umiesz — orzekło chłopię t____

liwym głosem. Za co o mało nie powędro
wało do kąta.

Zwołana jednak szybko techniczna na
rada rodzinna oczyściła jednomyślnie wuj- 
c a z tego ciężkiego zarzutu. Bo tylko cu
dotwórca mógłby wykrzesać obraz z tego 
aparatu.

Oto wytwórnia (Łódzkie Zakłady Kino
techniczne) produkuje aparaciki, których 
okienka mają rozmiar 0,24 X 0,18; druga 
natomiast wytwarza filmy do przezroczy 
o rozmiarach 0,24 X 0,36.

Naprawdę trzeba dobrego t mężnego ja
kiegoś rycerza, który by temu dwugłowe
mu smokowi bezmyślności uciął przynaj
mniej jeden pusty łeb.

MAŁY JÓZIO

usito- 
Szyb-

płacz-

W roku 1958, czy na wiosnę 1956

Od planistów i urbanistów zależy
przyspieszona decyzja budowy warzywniczych magazynów

„12 magazynów!“ — Ładnie brzmi 
ten zwrot. Prawda? Sugeruje -zasob
ność przedsiębiorstwa, jego wielkość. 
Zwrotem tym często operuje ZOWO 
(Zakład Obrotu Warzywami i Owoca
mi w Warszawie). Tyle bowiem ma 
pomieszczeń służących do przecho
wywania i sortowania warzyw.

Gdy się jednak owe magazyny oglą
da — zwłaszcza pod światło — czar 
pryska. Tu szpara na wylot, tarn 
dziura w pojedynczej drewnianej 
ścianie, ówdzie grzyb toczący stare 
deski szopy. No cóż, owe szumnie 
zwane „magazyny“ to jakieś szopy
— cudem ocalałe z wojennej pożogi.
— Ledwo że stoją.

Domyśleć się łatwo, że w tych ma
gazynach ZOWO Zimno jest lub go
rąco, wilgotno lub sucho w zależności 
od pogody panującej na dworze. O 
przechowaniu więc w nich większych 
zapasów — zwłaszcza na zimę — 
nie ma w ogóle mowy.

Jedyny większy magazyn ZOWO dosto
sowany do przechowywania warzyw 
znajdował się w porcie wiślanym przy 
ul. Zamojskiego. Można w rlim było prze 
chować do 400 ton warzyw. Ale... umowa 
o Jego dzierżawę wygasa 31 grudnia br 
Nie można więc brać go pod uwagę przy 
przygotowywaniu miejsc pod rezerwy 
jarzyn na Zimę.
Wprawdzie przed tygodniem ZOWO 

otrzymało w zastępstwie nową chłod
nię na Moczydle, lecz jest tu maga
zyn dostosowany przede wszystkim 
do przechowywania owoców — grze
chem więc byłoby gromadzenie tam 
np. cebuli czy pietruszki.

A tymczasem ZOWO pragnie zma
gazynować w stolicy przeszło 1800 
ton jarzyn jako bezpośrednią rezer
wę umożliwiającą stałe nieprzerwa
ne zaopatrzenie swych sklepów. Po
ważny to problem. Trudny w braku 
środków do rozwiązania.

Gdy więc właściwych magazynów 
brak — pozostaje ziemia...

W tym roku wszystkie „ziemnla- 
czarki“ — gdzie dawniej przechowy
wano ziemniaki, zapełnią się jarzyna
mi, a ziemniaki pójdą do kopców. 
Dyrekcja ZOWO twierdzi bowiem, 
że opracowała takie metody wybiera-

Pokaz pokazem-c życie życiem
Zakłady gastronomiczne pod ostrzałem klientów

Łosoś w galarecie, sandacz w ma
jonezie, kurczę w kumberlandzie, in
dyk w maladze, galaretki, ciastka, 
kremy, kawa ä la szatan itp. spe
cjały garmażeryjno-cukiernicze dźwi
gały stoły pokazowe. Uzbrojone w 
taki ładunek „amunicji gastronomi
cznej“ stawiły się 21 bm. zakłady 
śródmieścia „Arkady“, „Polonia“ i 
„xCawiarnie“ na spotkanie z odbior
cami. Lecz nawet i tą przyjemną w 
smaku amunicją nie rozbroiły od
biorców — nie uchroniły się przed 
krytyką. M. in. przed prawdą o nie
uzasadnionych rozpiętości ach cen w 
Lakładach.

Dlaczego np. — spytano w dyskusji — 
w „Rycerskiej“ na Starym Mieście biorą 
za raki po złotówce za sztukę, zaś „Pod 
Jeleniem“ przy Nowogrodzkiej 2.20 zł.? 
Dlaczego taka sama porcja ziemniaków 
z roztrzepańcem kosztuje w „Zdrowiu“ 
na MDM jednego dnia o kilkadziesiąt 
groszy więcej, niż drugiego?

Dlaczego w większości zakładów Ja
dłospisy są nieczytelne? Dlaczego podaje 
się podpitym klientom wódkę? Dlaczego 
kelnerzy nie wydają reszty, a bezpłatne 
szatnie są w praktyce płatne? Dlaczego 
piwo i lemoniada są cieple, a lód topi 
się obok w sąsiednim szafliku (zakład 
w pobliżu pl. Starynkiewicza)? Wresz
cie krytyka samej rzeczy — tzn. recep
tury i wielkości porcji na talerzu. Dla
czego — pytano na spotkaniu — potra
wy w wielu zakładach różnią się nie 
tyle smakiem, ile nazwami, dlaczego 
porcje są raź większe raz mniejsze, ka
wa jeśt fałszowana itd.
Ostrzał zakładów był celny. Cho- 

dil o to. żeby był także skuteczny. 
1 eby warszawskie zakłady gastrono
miczne wychodziły z dobrą kuchnią 
do konsumenta rue od okazji do oka
zu» na pokazy i spotkania, ale docie
rały do codziennego stołu restaura
cyjnego.

Dyrektor Stołecznego Zarządu 
WZG Sobieszczuk zamykając dysku
sję stwierdził, że wymiana zdań z 
konsumentami, bezpośrednia praw
da, pomoże zakładom usunąć wiele 
niedociągnięć.

Klienci, jak wykazała praktyka, nie 
biją się o swoje, na ogół biernie godzą 
się na różnego rodzaju „wyczyny“ kel
nerów lub kuchni. Np. danie zamówione 
mięsne powinno mieć zgodnie z Jadło
spisem 4 Jarzyny, jednak klient bez pro
testu godzi się na dwie. Kelner się my
li... na swoją korzyść, klient i na to się 
zgadza. Nie protestuje nawet wtedy, gdy 
potrawa jest niesmaczna i porcja za ma
ła! Chodzi o to, by konsument nie „po
łykał“ tych gastronomicznych pigułek 
biernie, ale domagał się tego, co się na
leży.
W stosunkach między zakładami i 

konsumentami nastąpi większa po
prawa po wprowadzeniu dawno ocze
kiwanej, znajdującej się w opraco
waniu receptury netto. Obecna re
ceptura brutto podaje wagę porcji w 
stanie surowym. Wg receptury netto 
byłaby podawana waga gotowych 
porcji. To znów uprościłoby wiele 
spraw gastronomicznych. Klient 
mógłby żądać wtedy zważenia tego, 
co otrzymał na talerzu i skonfronto
wać z wagą, podaną w jadłospisie.

Im szybciej receptura ta będzie 
gotowa i doti-ze do zakładów — tym 
mniej będzie zaskoczeń, niespodzia- 
nek i pigułek gastronomicznych, (ig)

nia ziemniaków z kopców, że nawet 
15-stopniowy mróz nie przeszkodzi w 
dostawach do sklepów. Ale gdy chwy
ci mróz większy?

Przechowywanie warzyw w Warsza
wie—jak z tego widać—to jedna impro
wizacja, jedna prowizorka — 900-ty- 
sięczne miasto nie dysponuje żadnymi 
urządzeniami, które by ową prowizorkę 
zlikwidowały — gdy np. Wschodni Ber- 
lih posiada przeszło 20 nowoczesnych 
magazynów wyłącznie przeznaczonych 
dla Jarzyn. Jest to poważne niedopatrze
nie, które musi być jak najszybciej usu
nięte.
Ale mało jest znaków, źe to nastą

pi. Dopiero w maju br. polecono dy
rekcji ZOWO przygotowanie „wstęp
nych założeń“ pod lokalizację maga
zynów. W lipcu przyszły z Minister
stwa Handlu Wewnętrznego założenia 
dotyczące kubatury i urządzenia tych 
obiektów. Dwa tygodnie temu opraco
wano więc projekt — który nie ma 
Jeszcze żadnego architektonicznego 
kształtu — a jest zbiorem „pobożnych 
życzeń*1 naszych handlowców,

Projekt ten przewiduje budowę 
sześciu magazynów wyłącznie warzyw
niczych — na Żeraniu, Służewcu, Bliz
nom, Woli, Żoliborzu i Targówku. Na 
Żeraniu — ma powstać magazyn cen
tralny dla całej stolicy — kubatura 
jego wyniosłaby 18 400 m sześć. Ma
gazyn ten dysoonowałby własną bocz
nicą kolejową i kawałkiem nabrzeża 
w żerańskim porcie. Na jego terenie 
powstać mają dodatkowo przechowal
nia i sortownia owoców oraz wielkie 
kopcowisko — plac do przechowywa
nia zimowych rezerw ziemniaków.

Podobne urządzenia miałby maga
zyn na Służewcu o kubaturze 14.600 
m sześć. Pozostałe magazyny o mniej
szej kubaturze służyłyby potrzebom 
dzielnic, w których zostałyby zbudo
wane.

Ale projekt ów, to Jak Już powie
dziano — pobożne życzenie. Aby zo
stał zrealizowany, muszą się zna
leźć kredyty inwestycyjne. Ponadto 
opinię o nim musi wydać i Miejska 
Komisja Planowania Gospodarczego 
(MKPG) i Biuro Urbanistyki War
szawy (BUW). A nie widać żadnego 
zainteresowania w tych instytucjach 
budową owych magazynów.

Jeśli dotychczasowe tempo załatwiania 
spraw związanych z budową koniecz
nych dla Warszawy w najbliższej przy
szłości magazynów warzywniczych zo
stanie utrzymane, to spodziewać się 
można, że dopiero w przyszłym roku 
sporządzony zostanie Ich projekt, w 
1956 — ruszy budowa, a gdzieś pod ko
niec 1958 — Warszawa otrzyma owe 
magazyny. He się przez ten czas wa
rzyw zepsuje?
A mogłoby być Inaczej. O ile MKPG 
BUW wezmą sobie tę sprawę do

dzą swe opinie dotyczące szczegóło
wej lokalizacji tudzież wyrażą swe 
życzenia odnośnie architektury 
wych magazynów, 30 września będzie 
je można wciągnąć do planu na rok 
1955. Wówczas już tylko od budowla
nych stolicy zależałoby, czy magazy
ny będą gotowe na przyszły rok, czy 
też na wiosnę 1956.

Dla każdego jest oczywiste — że 
magazyny te są konieczne. W eiągu 
10 lat sama tylko ilość uchronionych 
od zepsucia jarzyn zwróciłaby ich 
koszt. Nie mówiąc już o takim „dro
biazgu“, jak np. usprawnione zao
patrzenie stolicy w jarzyny. A są to 
przecież względy, które i MKPG i 
BUW winny zachęcić do szybkiej de
cyzji.

O-

K. KŁOS

Ogólnokrajowa wystawa psów
Związek Kynologiczny organizuje 

12 września br. w Bytomiu tegorocz
ną Ogólnokrajową Wystawę Psów 
Rasowych. Będzie to największa wy
stawa z tych, które odbyły się dotąd 
i obejmować będzie wszystkie rodza
je użytkowe psich ras: obronne, służ
bowe, pasterskie, myśliwskie, sporto
we itp.

Zgkszenla psów na wystawę przyjmuje 
Związek Kynologiczny w Warszawie. Nowy 
Świat 35 i w Chorzowie ul. Powstańców 
41 — do dnia 28 sierpnia br. Informacje: 
telefon 640-54. godz. 10—18.

RADIO
Ha dzień 25 sierpnia 1954 r. (środa) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.55 15.25 Wiad. 5.05 

6 UU 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Muz. 5.48 Ginn. 6.15 ,,Z piosenką 

do pracy“ 6.30 Kai. Rad. 0.37 Muz. 7.15 
buity baletowe 8.00 Muz. polska 8.30 Dla 
c/ieci starszych 9.00 Muz. 9.30 Konc. so
listów 10.55 Tydzień Muzyki Rumuńskiej

Koncert kanieralnv 11.30 Muz. i /Xktuai 
ności 12.10 Muz. 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci „Błękitna sztafeta" 16.05 Z cyklu; 
„Koncerty Ot^ailOWe Haeńdla“ — Koncert 
g rholl tir 1 16.25 Konc. popul. 17.15 Ty
dzień Muzyki Rumuńskiej — Koncert 
estradowy 18.00 Polskie Pieśni L..J___
18.20 Zag. literacka 18.50 Konc. życzeń. 
20.30 Fraser-Simson: Wiązanka z opt 
..Dziewczę z gór" 20.40 Z cyklu: „Słowni
czek muzyczny“ 21 10 Konc. Chopino
wski 21.40 „Sprawiedliwy wyrok“ — 
opow. A. Piwowarczyka 22.00 Sprawozda
nie z Lekkoatletycznych Mistrzostw Euro
py w Bernie 22.30 Muz. rozrywk. 
ha fah 367 —

Program ____
14.00 18.15 21.30 23.55.

8.00 Muz.
Muź. 9.30 Konc. _______ _____
U. 10 Przegląd prasy stołecznej 13.15 
..Chata przy lorze' ode. opow J Jaźwie- 
ca 13.35 Konc solistów 14.10 Melod. ope
retkowe 15.20 Konc. 15.40 Muz. rozrywk. 
15.50 „Przodujący ludzie miast i wsi 
u swojej pracy" 16.00 Konc. pooołud. 
17 00 „Z życia Związku Radzieckiego" 
17 30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze 
s >ortu" 18.05 Rudolf Friml: Wiązanka z 
komedii muzycznej „Król włóczęgów" 
18.20 Z cyklu: „Arcydzieła muzyki forte
pianowej" Brahms: Wariacje na temat 
rlaendla 18.50 Rad. Porad. Jęz. 19.00 Muz. 
i Aktualn. 19.25 Aud. o książce T. Łopa 
ic-wskiego pt. „Bezdomne gminy“ 19.50

Thomas: „Mignon" — opera w 3 
aktach 21.45 Wiad. sport. 21.50 Aud. 
dK»ualna 22.00 d. c. Opery „Mignon" 
23 05 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radio i świat“.

Ludowe

z opt.

muzyczny“ 21 10 Konc. Chopino-
21.40 „Sprawiedliwy wyrok“ —

m.
dnia 7.43 13.05 Wlad. 7.50

8.30 Dla dzieci starszych 
solistów 10.00 Przerwa 

prasy i

9.00

1 1
serca i w najbliższym okresie wyda-

Wytykamy palcem
...te wszystkie instytucje i przedsiębior

stwa, ktpre mimo Uchwał Rządu i Partii 
z 14 grudnia 1950 o reagowaniu na skargi 
i zażalenia ludności oraz na krytykę pra
sową, nie nadesłały nam jeszcze wyja
śnień, choć wielokrotnie im o tym przypo
minamy.

A więc wytykamy palcem...
...PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

KOLPORTAŻU „RUCH”, które od grud
nia ub. r. nie załatwiło sprawy nieregu
larnego doręczania prasy przez Urząd 
Pocztowy Ląd.

...PREZYDIUM WARSZAWSKIEJ WOJE
WÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ, której 
jeszcze w marcu br. przekazaliśmy pismo 
ze skargą jednego z naszych Czytelników. 
Pisał on o zamknięciu Olejarni w Żele
chowie, to samo Prezydium. również w 
marcu br. otrzymało nasz list w sprawie 
zbiorowego zażalenia Czytelników na zaję
cie bez odszkodowania ich gruntów przez 
Kombinat Tuczami i Rzeźni w Drobiu.

Mistrzowie lotniczej sztuki 
pulamy tfKukuru^nlket — żMnolót 
konstrukcji radzieckiej CSS~13> na 
którym doświadczony pilot inź. J» 
Wesołowski daje wspaniały pokaz 
akrobacji. Potem znów wyczyny ft- 
krobacyjne zespołowe i indywidual
ne na szybowcach i samolotach róż
nych typów. Na „Zuchu-l“ — sam,pi
locie polskiej konstrukcji leci zetentpó^ 
wiec Adamiec, demonstrując wyso
ki poziom wyszkolenia naszych mło
dych pilotów.

Akrobacje na szybowcu „Jastrząb“ 
wykonał zetem powlec Andrzej Żiś- 
miński. Posiada on Złotą Odznakę 
Pilota szybowcowego z trzema dia
mentami oraz rekord Polski w prze
locie otwartym na odległość 615 km 
na szybowcu jednomiejscowym.

Pokazy skoków spadochronowych, 
desant, lot grupowy szybowców, lo
ty ilustrujące sposoby opylania la
sów i 
Święta

Na horyzoncie ukazały się pierw
sze samoloty. Z każdą chwilą nara
stał warkot silników. Tysiące mie
szkańców stolicy z napięciem śledzi
ło 22 bm. trwający ponad 2 godziny 
pokaz lotniczy na Gocław ku.

Najpierw — pełne emocji skoki 
spadochronowe. Spod samolotów wy
trysku ją wachlarze kolorowych spa
dochronów. Wśród skoczków znajdu
je się jedna z najmłodszych adeptek 
sportu spadochronowego z Warszaw 
skiego Aeroklubu — Marysia Wójt 
kowska.

Następnie publiczność podziwia lot 
szybowców — ABC „Salamandry“ i 
„Komara“. Za nimi ukazuje się po

Od 12 września do 12 października

W roku bieżącym po raz ósmy ob
chodzić będziemy tradycyjny Mie
siąc Pogłębiania Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Program imprez jest w 
roku bieżącym bogaty i interesujący.

W warszawskich teatrach odbędzie 
się kilka premier sztuk rosyjskich i 
radzieckich.

W teatrze Nowej Warszawy odbę
dzie się polska prapremiera sztuki 
Rozowa „Stronica życia“, w Teatrze 
Powszechnym też polska prapremie
ra sztuki Fonwiżina „Synalek szla
checki“. Teatr Ludowy da j^olską 
prapremierę sztuki Słobodskiego i 
Dychawicznego „Gdzie ta ulica? 
Gdzie ten dom?“
- Ponadto obejrzeć będzie można 
wzniowierna: W Teatrze Kameralnym
— „Wujaszka Wanię“ Czechowa, w 
Narodowym — „Człowieka z karabi
nem“ Pogodina. Teatr Polski w dal
szym ciągu wystawiać będzie „Lu-

bow Jarowaja“ Treniewa, Ateneum 
— „Ostatnią ofiarę“ Ostrowskiego, 
Teatr Ludowy — „Późną miłość“ 
Ostrowskiego.

W wykonaniu orkiestry symfonicz
nej Filharmonii Warszawskiej usły
szymy m. in. uwerturę Glinki „Ru- 
słan i Ludmiła4“, Kabalewskiego u- 
werturę „Colas Breugnon“.

W Miesiącu Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej odbędzie się festiwal filmów radzie
ckich. Na ekrany wejdzló 6 nowych kolo
rowych filmów.

Instytut Polsko-Radziecki zorganizuje 
wystawę, poświęconą 50-leciu urodzin Mi 
kolaja Ostrowskiego.

Przewidziane są też w świetlicach za
kładowych wieczory dyskusyjne nad 
książką i filmem radzieckim.

PTTK w Warszawie z okazji Miesiąca 
Przyjaźni organizuje centralny rald pie
szy, kolarski, motorowy 1 wodny szlaka
mi zwycięstwa — do Pomnika Braterstwa.

Uroczyste wieczornice 1 capstrzyki w 
związku z rocznicą bitwv pod Lenino I 
Świętem Wojska Polskiego zakończą 12 
października tegoroczny Miesiąc Przyja
źni Polsko-Radzieckiej. (B.L.)

pól
Lotnictwa

zakończyły w Dniu 
warszawski po*

Koncentraty zup
i sok z marchwi

to ucieszy każdą gospodynię: słoik ■ 
koncentratem, dwa słoiki wody, trochę 
ognia by wszystko podgrzać I zupa go
towa Przemysł warzywniczy przygotował 
do sprzedaży na sezon zimowy zupy: o- 
górkową, kapuśniak na kwaśnej 1 słod
kiej kapuście, barszcz ukrafńskl I zwy
kły. zupę pomidorową itp. Opakowanie, to 
ćwierćlitrowe słoiki, których zawartość 
rozcieńczona wodą da dwa talerza wy
bornej -zupy na mięsie. Koncentraty tę, 
produkowane przez wytwórnię w Pudllsz- 
kach Już wkrótCze pokażą się na rynku.

Dla matek karmiących swe pociechy 
sokiem z marchwi największym kłopotem 
jest ucieranie całego kilograma tej Jarzy
ny, by wycisnąć z niej szklankę odżyw
czego, bogatego w witaminy płynu. Prze
mysł warzywniczy pomyślał również o 
tym, by ten kłopot zlikwidować. Prży 
gotował produkcję naturalnego, niczym 
nie zaprawionego soku z marchw», posia
dającego absolutnie te same wartości od
żywcze co marchew tarta w domu. Sło
iki z owym sokiem z marchwi ukażą się 
wkrótce w sprzedaży, (ł)

Rakietą o kort...
Miesiące letnie są okresem największego 

nasilenia w szkoleniu juniorów. W lipcu 
i sierpniu urządzane są zgrupowania i obo
zy szkoleniowe, po których składają egza
min z całorocznych postępów najlepsi mło
dzi sportowcy w turniejach o mistrzo
stwo Polski.

Przed dwoma tygodniami wyłonili mi
strza piłkarze, ubiegłej niedzieli uczynili 
to w Stalinogrodzie zapaśnicy, a w Krako
wie tenisiści, jutro na ring w Gdańsku 
wkracza 200 młodych bokserów, w piątek 
na starcie mistrzostw lekkoatletycznych w 
Poznaniu stanie ok. 700 najlepszych zawod
niczek i zawodników. Słowem — robi się 
wszystko co można, by z juniorów wy
rośli jak najlepsi sportowcy.

Ten bezcenny kruszec, jakim jest uta
lentowany narybeki wymaga jednakże nie
słychanej troskliwości i opieki. Chcemy 
przecież, by z naszej młodzieży wyrośli 
zarówno sławni sportowcy, jak i skromni, 
dobrze wychowani ludzie, by słowo „spor
towiec" znamionowało dobrego obywatela 
i patriotę.

Dlatego też w czasie szkolenia juniorów, 
w okresie turniejów mistrzowskich, winni 
trenerzy i wychowawcy tak wielką wagę 
przykładać do postawy moralnej młodych 
sportowców, do ich zachowania się na 
boisku, ringu czy korcie.

W niedzielę w Krakowie, w czasie 
finałowego meczu o mistrzostwo Polski 
juniorów w tenisie, przyszły mistrz — 
Majewski z sopockiego „Ogniwa“ — 
niezadowolony z orzeczeń sędziow
skich... kropnął rakietą o kort. Żadna 
pomyłka sędziowska nie usprawiedliwia 
podobnego wybryku.
Cóż będzie się działo z tą młodzieżą w 

przyszłości, jeżeli obecnie mając lat 17 czy 
18, w taki to sposób wyraża swe niezado
wolenie?

Dlatego też nie moźćmy przejść do po
rządku dziennego nad podobnymi wypad
kami, nie możemy tolerować podobnego 
zachowania i wybryki te jak najszybciej 
ukrócić należy. Dobro naszego snortu tego 
wymaga! a. Skot.

W kalejdoskopie tygodnia
cieszyliśmy się z wyników naszych wio- 

ślarek, które w silnej konkurencji mię
dzynarodowej zakwalifikowały się w mi
strzostwach —. ......... * ---- •
finału. Ale _______ _______v
stety braki kondycyjne i taktyczne, tak u 
Jezierskiej, 
które tiie 
miejsca niż czwarte". Przy większej1 ruty
nie — śądząc z czasów w eliminacjach — 
Polki miały wszelkie szanse na zdobycie 
medali. Stąd prosty wniosek. Więcej kon
taktów międzynarodowych, więcej spotkań 
z wartościowymi przeciwnikami, a i w 
wioślarstwie kobiecym oczekiwać możemy 
poważnych sukcesów.

•i*
Chociaż czołówka polskich lekkoatletów 

znajduje się w Bernie to jednak reszta nie 
zapadła w sen i daje o sobie znać dosko
nałymi rezultatami. W Poznaniu Bara
nowski przebiegł 190 m. 10,5, wyrównując 
rekord Polski Kiszki, a wysoką formę po
twierdził w biegu na 200 m—21,5. Na tych 
samych zawodach Solarski na 100 m osiąg
nął 10,7. Na obozie przed -
Po^ki juniorów Wojtaszek 
pem 40,60, a Duchowna 
Biegnący poza konkursem 
miał na 1000 m — 2:27,8.

4»
Piłka ręczna jest w naszym kraju ciągle 

mało popularna. Poza Śląskiem, a ostat
nio Gdańskiem i Warszawą nie Dosiadamy

Europy w Amsterdamie do 
w finałach ujawniły się nie- 

„ ------- , J
jak i u pary Adach-Mońka, 

pozwoliły na zajęcie lepszego

mistrzostwami 
rzuciła oszcze
py skiem 36,11. 
Lewandowski

drużyn o wysokich kwalifikacjach. Dopie
ro powołanie ligi piłki ręcznej i usyste
matyzowane szkolenie przyczyniło się do 
zwyżki poziomu tej dyscypliny. Dowiodły 
tego rozegrane niedawno spotkania między 
narodowe z Węgrami, z których jedno 
■zakończyło się nawet naszym zwycięstwem. 
Obecnie drużyny męska i żeńska piłki 
ręcznej bawią w Czechosłowacji. W pierw
szym meczu pomiędzy reprezentacjami 
obu stolic mężczyźni Warszawy przegrali 
6:10 (2:6), a kobiety zremisowały 1:1 (0:1). 
Zupełnie nieźle.

♦
W żadnej z dyscyplin sportowych nie 

uzyskuje się tak szybko szczytowych wy
ników, a nawet klasy światowej, jak w 
pływaniu. W plywactwie kobiecym nie sq 
np. rzadkością rekordzistki świata, czy 
mistrzynie olimpijskie, które nie ukończy
ły jeszcze 15 lat. Takimi rekordzistkdmi 
były niegdyś Dunki. Holenderki, obecnie 
sztuki tej dokonują Węgierki.

I w naszym plywactwie wiek rekordzi- 
stek jest coraz niższy. Dobrą passę zapo
czątkowała nasza najlepsza specjalistka 
w motylku Klemińska. Kontynuują je 
i inne juniorki. Np. Cedro która 
dzielę doskonałym wynikiem 1:11,6 
m dow. ustanowiła nowy rekord 
seniorek.

w nie- 
na 100 
Polski

9K

Skoczkowie i Sidło godnymi partnerami biegaczy
— Olbrzymie macie apetyty — tymi 

słowami przywitał nas Jeden z działaczy 
lekkoatletycznych, wspominając artykuł, 
omawiający możliwości naszych biega
czy na mistrzostwach Europy w Bernie.

— Czyżby w Sekcji Lekkoatletycznej 
GKKF były mniejsze? — zapytaliśmy. 
Uśmiech odpowiedział że... się zgadza
my. A skoro się zqadzamy, przystępu
jemy do omówienia pozostałych konku
rencji w podobny sposób.

Nie mieliśmy w dotychczasowych 
mistrzostwach Europy szczęścia w 
rzutach. Jedyny nasz miotacz w Tu
rynie w 1934 roku Heliasz wybił pa
lec przed startem i z pewnych, zda
wało się punktów wyszły nici. Po
dobnie się stało i w 1946 roku w 
Oslo, gdzie Gierutto uległ kontuzji i 
mógł się pocieszyć tylko tym, że miał 
najlepszy wynik w kuli, ale wśród 
10-boistów.

Trochę lepiej w przeszłości wyglą
dała sytuacja w skokach. W 1938 ro
ku Sznajder wywalczył czwarte miej
sce w skoku o tyczce. Ale 
cej punktów przyniósł nam na' po
przednich mistrzostwach 
10-bój. Przed 20 laty w 
Pławczyk zdobył 3 miejsce, a w 1938 
roku Gierutto, ustanawiając rekord 
Polski (7006 pkt. wg starej punkta
cji) zdobył srebrny medal. Pławczyk 
znalazł się w owym roku na 6 miej
scu.

A więc w skokach, rzutach i wie
lobojach razem mamy z. dotychczaso
wych mistrzostw dorobek następują
cy: 1 drugie miejsce, 1 trzecie, 1 
czwarte i 1 szóste. Czyż ten dorobek 
w Bernie da się przewyższyć?

Kandydatem do medalu jest Sidło. 
Życzymy mu wszyscy złotego, ale 
któż tam wie, jak będzie. Poza tym 
w rzutach nie spodziewamy się wię
cej. Ale w skokach mamy dość sil
ną ekipę. Weinberg i Gizelewski w 
trójskoku, Iwański i Ratajczak w 
skoku w dal, Adamczyk i Ważny w 
tyczce oraz śmiało goniący za 2 'me
trami wzwyż Lewandowski i utalen
towany Fabrykowski. 15 m w trój
skoku, 420 w tyczce, 195 wzwyż i 730 
w dal to chyba punktowane miejsca. 
Na takie rezultaty stać wszystkich 
naszych reprezentantów (nawet Waż
nego). Jeśli nie będzie kontuzji to 
połowa (taką przyjęliśmy przecież za
sadę) naszych reprezentantów ma 
możliwości zdobycia punktowanych 
miejsc. Byłby to piękny dorobek, aź 
wieizyć się nie chce, że możliwy do 
zdobycia!

Teraz warto byłoby podsumować 
wszystkie nasze osiągnięcia z prze
szłości, licząc 7 pkt. za pierwsze 
miejsce, 5 za drugie (mistrzowi na-

najwię-

Europy 
Turynie

leży się premia!), 4 za trzecie itd I jeszcze może. W 1934 roku Jeden z 
Drugie miejsca Kusocińskiego i Gie- pewniaków, Heliasz, uległ kontuzj , 
rutty dają 10 pkt., trzecie miejsce!
Pławczyka 4 pkt., czwarte Sznajdra olimpijski Kusociński, przegrał i to 
: TT4—U4 « pkt., piąte Kusocińskiego

pkt., szóste Kucharskiego,
i Staniszewskiego 3 pkt.

jeszcze może. W 1934 roku Jeden z
rutty dają drugi „murowany“ faworyt, mistrz
i Kiszki 6 
i Nojego 4 
Pławczyka 
Razem — 27 pkt.

W Turynie w 1934 roku było naszych 
reprezentantów 4 (Kucharski, Kusociń- 
ski, Pławczyk, Heliasz), w Paryżu w 
1938 roku 7 (Zasłona, Staniszewski, Noji, 
Soldan, Gierutto, Pławczyk, Sznajder — 
Gąssowski zachorował i nie liczymy go), 
w 1946 w Oslo 8 (Rutkowski, Piaskowy, 
Staniszewski, Dzwonkowski, Gierutto, 
Kuźnicki, Łomowski, Świniarski), w 1950 
w Brukseli 2 (Adamczyk, uszka). Do
robek tych zawodników to prócz wy
mienionych już medali I punktów 2 re
kordy Polski (Kucharski w Turynie 800 
m — 1:53,4 i Gierutto w Paryżu w 10- 
boju).
Pragniemy 1 życzymy naszym lek

koatletom z całego serca, aby te o- 
siągnięcia przewyższyli, ale nie do
magamy się tego. Nikt bowiem nie 
jest w stanie przewidzieć co się stać

nie z Finami, a Francuzem Rocha r- 
dem. W 1938 roku Gąssowski rozcho
rował się w drodze i zamiast na bież
nię trafił w Paryżu do łóżka. 1 takie 
wypadki się zdarzają!*

Nie podejmujemy się dokonać podob 
nych rozważań na temat lekkoatlety
ki kobiecej. Mimo doskonałych wy
ników Duńskiej i Kusion, rekordów 
Polski Dobrzyckiej, Konikówny, po
stępów Lerczakówny i wielu jeszcze 
zawodniczek daleka jest ona od... 
poziomu męskiej.

Naszej kobiecej reprezentacji w 
Bernie życzymy większych osiągnięć 
niż miała ta, która była w 1946 ro
ku w Oslo: Wajsówna — 3 miejsce 
w dysku i 4 w pchnięciu kulą, Do
brzańska — piąta w dysku, Kwaś
niewska — szósta w oszczepie, szta
feta 4x100 m — 6 miejsce (razem 12 
P^t.). ST. SIEŃ.

W Mińsku, Ruse i w Warszawie...

Nareszcie zwycięstwa piłkarzy
Ubiegła niedziela przyniosła piłka- dowiskiem. Publiczność z satysfakcją

rzom naszym trzy sukcesy w spotka
niach z drużynami zagranicznymi: w 
Mińsku reprezentacja Warszawy po
konała reprezentację tego miasta 2:0, 
w Warszawie CWKS zwyciężył WWS 
(Bułgaria) 3:2 i w Kuse (w Bułgarii) 
ZS Kolejarz pokonał Lokomotiv 4:0.

Najcenniejszy jest sukces repre
zentacji Warszawy. Spartak Mińsk 
jest rewelacją tegorocznych mi
strzostw ZSRR, w których zajmuje 
drugie miejsce. Drużyna nasza grała 
ładnie, jak nigdy jeszcze w rb., lecz 
skład Wykazuje jeszcze ciągle słabe 
punkty. Co gorsza zawodnicy, o któ
rych się sądziło, iż się w reprezen
tacji zadomowią — zawiedli (Jezier
ski, Brychcy, Hejosz). Na szczęście 
renesans formy Cieślika, Strzelca obu 
bramek pokrył wszystkie braki i sła
bości w naszej drużynie. W drużynie 
Mińska wybijał się bramkarz Ćho- 
micz, zawodnik znany z doskonałej 
gry Dynamo w Anglii.

Mecz CWKS z lotnikami bułgar
skimi (WWS) był Interesującym wi-

oglądała kombinacyjną grę gosci^ 
którzy niedawno na swoim boisku 
zremisowali 2:2 z Vasasem z Buda
pesztu. CWKS przez pół godziny za
grał na wysokim poziomie. Po przer
wie jednak zwolnił tempo, co było 
na rękę dokładniej grającym Bułga
rom.

Trener CWKS Stemer narzekał na 
brak dobrych partnerów do treningów. 
— Nie mamy z kim trenować w War
szawie na dv ie bramki; grając ze sła
bymi przeciwnikami chłopcy moi przy- 
żW’'czajają się do gry „na stojąco“. Ot 
więcej takich spotkań jak dzsi*jszel 
CWKS był dziś zdenerwowany. Zäwod- 
nicy wiedzieli, że od wyn ku spctkania 
zależy decyzja o ich wyjezdze za gra- 
nicę. W nadchodzącą środę gramy re
wanż z Bułgarami w Bydgoszczy.

Zwycięstwo kolejarzy w Bułgarii 
ma małe znaczen e sportowe. Podkre
ślić jednak należy dobrą formę Anio
ły, który na tournee po Bułgarii 
strzelił większość bramek.

c.

ST. MIEL,

Imprezy w miesiącu pogłębiania przyjaźni
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Naszym zdaniam
Jaki dom tacy lokatorzy 

r Wygląd klatek schodowych i stan 
sanitarny niektórych ulic w Olszty
nie znowu upodabnia się do zaśmie
conego podwórka. Dla przykładu weź- 
my budynki przy ul. Tczewskiej. 
Klatki schodowe w domach oznaczo
nych nr 1, 2, 3 i 20 zawalone odłama
mi cegieł, piaskiem i jeszcze innym 
budulcem nie mówiąc już o tym, że 
ściany klatek schodowych niemiło
siernie powalał „ktoś“ sadzami, czy 
czymś podobnym. Sprawcami tego 
nieporządku, o ile zdążyliśmy dobrze 
zaobserwować — są dzieci zamiesz
kujące wymienione budynki. Widocz
nie upatrzyły one sobie za cel dosko
nałej zabawy... rozkopywanie przed 
dojściem do domów części chodniko
wych i zaśmiecanie przy tej okazji 
wejść na klatki schodowe wzmianko
wanych domów.

Domy przy ul. Tczewskiej są nowo- 
wybudowanymi blokami i zamieszka
ne w przeważającej ilości przez pra
cowników WRN i MRN. Dlatego też 
dziwna wydaje się nam tolerancyj
na pobłażliwość rodziców tych dzieci, 
które bezkarnie poczynają sobie, co 
im się podoba. A przecież nikt inny, 
tylko rodzice powinni ukrócić te na 
pozór niewinne „figielki4* swoich milu
sińskich, wpłynąć na nie, zaintereso
wać inną zabawą, zwłaszcza że w po
bliżu mają one specjalne urządzone 
w tym celu miejsca.

Dużo do zdziałania w tym miejscu 
miałby i komitet blokowy Nr 84, któ
ry jednak obecnie nie przejawia żad
nej działalności. A szkoda.

Podobną sytuację zastać można i w 
starych domach np. przy ul. Gdań
skiej, Hanki Sawickiej i in. Tam rów
nież, ani lokatorzy, ani komitety blo
kowe nie troszczą się o czystość i 
schludny wygląd swych posesji.

Jaki dom — pewno i tacy lokato
rzy. (zb)

Szlakiem »żółwiej« sprawy
Nie można dłużej tolerować zaniedbań przy budowie „Starówki

Po krótkotrwałej 
sze, staromiejska 
wkroczyła w okres 
zem jednak są to 
ważniejsze, bezpośrednio godzące w 
terminy oddania obiektów do użytku. 
Do końca roku pozostało bowiem tyl
ko 4 miesiące.

Wobec spóźnionego rozpoczęcia w 
bież, roku prac na Starym Mieście 
mogło się jeszcze mieć nadzieję, że 
budowa ta zostanie — jako opóźnio
na, a bardzo ważna dla Olsztyna — 
otoczona przez dyrekcję ZBM odpo
wiednią opieką, pomocą i kontrolą. 
Wtedy — u progu lata — można się 
było łudzić, że opóźnienia zostaną w 
szybkim czasie nadrobione.

Jednak zryw, jaki nastąpił po okre
sie stagnacji trwał bardzo krótko. 
Trwać dłużej nie mógł, bo był tylko 
udziałem bezpośrednich wykonaw
ców prac na Starym Mieście, nie zaś 
dyrekcji ZBM, którą trzeba obciążyć 
odpowiedzialnością za fakt, że z 5 
wieloskrzydłowych budynków, mają
cych powstać w br. na olsztyńskiej 
Starówce — rozpoczęto pracę tylko 
przy jednym (Rynek), a i ten nie 
zostanie prawdopodobnie doprowa
dzony do planowanego stanu. Przy 
reszcie obiektów •zrvtn“ 
szym 
place budowy, pozostawiając je zre
sztą w idealnym... nieporządku.

Na ' 
odbywa się w ten sposób, że nielicz
ną, bo 47-osobową załogę odrywa się 
raz od fundamentów do stropów, po
tem od stropów do piwnic, bo brak 
jest belek, zbrojeń, piasku i robot
nicy nie mogą rozwinąć odpowied
niego tempa pracy. Przerzucany na

zmianie na lep- 
budowa znowu 
impasu. Tym ra- 

już trudności po-

„zryto“ w mniej-
lub większym stopniu przyszłe

staromiejskiej budowie praca

Coraz więcej „pierwszaków“

Jeszcze jeden budynek
potrzebny olsztyńskiemu szkolnictwu

(1) Pisaliśmy już niedawno temu o 
konieczności kreowania nowej szkoły 
11-letniej w Olsztynie niezależnie od 
podjętej 
szkoły 
Długim, 
wpłynął

Na poparcie tego wniosku przyto
czyć możemy następujące cyfry, czer
pane przez nas z miejskiego wydz. 
oświaty. W ub. roku uczęszczało do 
10 szkół podstawowych w naszym 
mieście (włączając w to 2 szkoły ćwi
czeń i specjalną szkołę Nr 8 przy ul. 
Pieniężnego), bez mała 4 200 uczennic 
i uczniów. W nowym roku 1954—55 
wobec wejścia do szkół trzeciego, bar
dzo licznego rocznika powojennego 
ilość uczących się wzrośnie co naj
mniej o 200.

Trzeba przy tym mieć na wzglę
dzie, że już dwa poprzednie roczniki 
— 1945 i 1946 były znacznie liczniej
sze od wojennych, co swego czasu 
sprawiło władzom szkolnym poważne 
trudności w rozmieszczeniu tej nad
wyżki w izbach lekcyjnych, 
szkoła na 
częściowo 
ciasnotę 
szkolnych.
czenia spodziewanej nadwyżki wy-, 
padnie uciec się do ostatniej rezerwy, 
wykorzystując w tym celu gabinety 
naukowe. Nie pozostanie to oczywiś
cie bez wpływu na poziom nauczania. 
W latach następnych przy obecnym 
stanie posiadania budynków szkol
nych nie będzie już żadnej możliwoś
ci rozwiązania tej sprawy bez jawne
go uszczerbku 41a nauki.

Ale i te dwie szkoły — jedna nad 
jeziorem Długim, która zostanie od
dana do użytku dopiero w roku przy
szłym i druga 11-letnia, projektowa
na na Zatorzu, nie wyczerpują rosną
cych potrzeb naszego szkolnictwa na

niedawno temu budowy 
podstawowej nad jeziorem 

Odpowiedni wniosek WRN 
już do Min. Oświaty.

Nowa 
Kolonii Mazurskiej tylko 

i tymczasowo rozładowała 
panującą w budynkach 
W tym roku dla umiesz-

lata najbliższe. Wojewódzkie władze 
szkolne wysuwają jeszcze jeden słusz
ny i najgłębiej uzasadniony postulat 
budowy nowego gmachu dla szkoły 
Nr 8, która mieści się dziś w jednym 
budynku ze szkołą Nr 4 przy ul. Pie
niężnego.

Jest to zakład dla dzieci wymaga
jących szczególnej opieki ze strony 
wychowawców. Uczęszczało do niego 
w r. ub. 83 uczących się a w rb. licz
ba ich wzrośnie zapewne co najmniej 
do 100. Zakład ten z wielu względów 
musi posiadać własny budynek odizo
lowany od innych szkół.

„Wesoły pociąg“
w województwie

Zgromadzona w ub. sobotę i niedzielę 
w sali WDK publiczność doskonale bawi
ła się, oglądając program zatytułowany 
„Wesoły pociąg". „Gwoździem" progra
mu były żywo oklaskiwane występy chó
ru Czejanda (Czesław Januszewski, Adolf 
Kot, Roman Poczekaj i Wojciech Syp
niewski).

Spośród solistów — zachwycał swą 
grą na ksylofonie Henryk Zacharek. Po
zostali — Lucyna Drzewiecka (tańce), 
Marta Nowosad (piosenki) — zdobyli so
bie pełne uznanie publiczności. Akompa
niował Mirosław Kurzawski.

Osobne słowa należą się konferansjerce 
Jana Sendera. Dobry żart 1 swobodna, 
niewymuszona postawa konferansjera 
sprawiła, że publiczność raz po raz wy
buchała salwami śmiechu.

„Wesoły pociąg" wyjechał już z Ol
sztyna. W poniedziałek dojechał do Ni
dzicy, we wtorek oglądano go w Ostró
dzie, dziś bawić będzie w Lidzbarku, (r)

OD 
jemy 
robót

DZIEŃ

coraz to inne stanowisko robocze mu
rarz, czy betoniarz traci — rzecz 
oczywista — poważnie na zarobkach.

„Nawala“ także betonownia, cen
tralna zbrojownia i transport ZBM, 
ponieważ nikt nie opiekuje się tymi 
zakładami.

Trudno się dziwić tej sytuacji. Dy
rekcja ZBM właściwie nie istnieje. 
Przedsiębiorstwo to nie posiada obec
nie naczelnego dyrektora, naczelny 
inżynier jest nieosiągalny, a dyrektor 
do spraw administracyjnych pełniąc 
kilka funkcji nie jest oczywiście w 
stanie dojrzeć wszystkiego, zwłaszcza, 
że nie jest fachowcem budowlanym.

Ludzie z ZBM na niższych stano
wiskach czynią oczywiście ściśle to, 
co do nich należy, nie mając jednak 
odpowiedniej władzy wykonawczej 
nie interweniują i ze swych pozycji 
nie dostrzegają nawet zagłębionego 
w trudnościach, leżącego pod ich bo
kiem 
sta.

Jak 
wąski 
długo 
kiem 
czego 
(nie licząc hydraulików, elektryków 
itp.) pracuje o kilkudziesięciu mniej.

Trudności te są przecież stosunko-

— olsztyńskiego Starego Mia-

długo jeszcze ma istnieć ów 
front robót na Starówce? Jak 
będzie się ona borykać z bra- 
materiałów i transportu? Dla- 
zamiast potrzebnych 70 ludzi

wo łatwe do przezwyciężenia. ZBM 
posiada transport, betoniarnię, zbro- 
jamię; piasku również nie brak, a 
ludzi przy dobrych chęciach znaleźć 
można. Wydaje się jednak, że brak 
jest tych dobrych chęci i sprawnej 
organizacji pracy w łonie samego za
rządu Zjednoczenia.

Dyrekcja ZBM widziała stan robót 
na Starym Mieście. To pewne. Ze 
swej jednak strony „Zycie“ starało 
się jej pomóe- w ujrzeniu zaniedbań 
i kilkakrotnie poruszało sprawę ter
minów, ludzi i innych mankamentów. 
Na nasze krytyczne uwagi ZBM na
brało wody w usta nie odpowiadając 
na notatki i nie usuwając braków, 
co jest przecież głównym celem kry
tyki prasowej.

I tak nie otrzymaliśmy odpowie
dzi na nasz artykuł „Żółwie w Ol
sztynie“ drukowany w numerze z 3 
czerwca br. oraz artykuły „Ze sta- 

budowy“ z 20—21 
4—5 lipca, 18—19 lip-

sierpnia br. Jeśli do tego 
w innych sprawach do- 

pracy ZBM również z re- 
otrzymujemy wyjaśnień— 

uznać za

romiejskiej 
czerwca br.
ca i z 11 
dodać, że 
tyczących 
guły nie 
to zwyczaj ten trzeba 
przykład łamania Uchwały Rządu 
z 14 grudnia 1950 r. nakazującej 
szybkie reagowanie na krytykę pra-

Młodzież olsztyńska odpowiada
na apel 105 brygady SP

Po ogłoszeniu na łamach „Życia“ 
kilku listów junaczek i junaków „SP“ 
oraz apelu 105 brygady Służba Polsce 
— napływa do nas coraz więcej listów 
od członków brygad i młodzieży, któ
ra deklaruje ochotniczo wstąpienie do 
Polowych brygad SP.

Junaczki 493 brygady rolnej, pracu
jące w PGR Głodysze w naszym wo
jewództwie piszą, że spotkały się z 
dobrą i życzliwą opieką ze strony kie
rownictwa, w zamian za co wykonują 
one przeciętnie po 130 proc, normy, a 
nierzadko osiągają nawet 160 proc., 
jak Jadwiga Szweda, Janina Grabow
ska czy Weronika Siemieniuk.

Prócz pracy i rozrywek kultural
nych junaczki tej brygady zdobywają 
cenne zawody. Np. Elżbieta Kamiń
ska i Teresa Kersten są już kombaj- 
nistkami a większość dziewcząt tej 
brygady zapisała się na kursy trakto- 
rzystek. Ponadto otrzymują one wy
nagrodzenie sięgające 600 zł. miesięcz
nie.

Podobnie pisze Władysława Słod
kowska z C 
której w ciągu 
przybyło na 
książeczce 
wrocie do 
kowska założyła kolo LZS i zespół 
artystyczny, uczy się i propaguje 
wśród tamtejszej młodzieży 
nek do SP.

„Stałam się po pobycie w 
dzie zupełnie inną, zupełnie 
patrzę teraz na świat“!
Tadeusz Siedlecki z Morąga, który 

czytał w „Życiu“ apel młodzieży „SP“ 
prosi nas w swym liście o wydruko
wanie, że on również włącza się do 
prac „SP“ w kampanii żniwno-omło- 
towej.

Takich listów napływa coraz wię
cej. Widać z tego, że młodzież ol-

sztyńska żywo zareagowała na apel 
105 brygady, wstępując ochotniczo do 
„SP“ i pragnie by jej szeregi rozra
stały się jak najszerzej, by Służba 
Polsce mogła wnieść jak największy 
wkład w przeprowadzenie ważnych 
prac w rolnictwie.

(r)

Grobna pow. Ostróda, 
w i trwania turnusu 

wadze... 6 kg., a na 
PKO — 780 zł. Po po- 
swej miejscowości Słod-

werbu-

bryga- 
inaczej

OLSZTYNA •
DŁUŻSZEGO czasu obserwu- 
w Olsztynie wzmożone tempo 
drogowych. Przebudowuje się

Siadem naszych interwencji
Ostatnia poczta przyniosła nam „hurto

we“ odpowiedzi Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności“ oraz MHD Art. Przem. A oto

*
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NIGDZIE?1
Teatr Im. Jaracza — „Chory z urojenia" 

w wykonaniu zespołu Państw Teatru Lu 
dowego pocz. godz 20.

KINA
Polonia — .Preludium sławy", godz 

14.30, 17 I 19.30
Odrodzenie - Tragiczny pościg" godz 

15.00, 17.30 i 20.00
Awanqarda — „Błyskawica" — pocz 

godz. 14.30 17 I 19,30.
Kino Letnie — „Cywil na stadionie", 

godz. 20.15

Apteka dyżurna — Stare Miasto
Poq. Rat. — ul Partyzantów 82, tel 09

1 2Straż pożarna - tel. 08.

„plon" Jednego tylko dnia (wyjaśnienia na 
interwencje nadesłane nam w dn. 19 bm.):

„W odpowiedzi na „Spacerek po Mrą
gowie“ z dnia 2.8.54 — pisze WZŁ — ko
munikujemy. że przeprowadzone docho
dzeń. potwierdziło słuszność zarzutów 
tyczących pracy centrali telefonicznej w 
Mrągowie. Przeprowadzona na skutek no
tatki narada robocza zmobilizowała całą 
załogę do wydajniejszej pracy i wykaza
ła konieczność przyspieszenia szkolenia 
zawodowego".

„Rzeczywiście w dniach od 10 do 20 
lipca br tablica współzawodnictwa znaj
dująca się w PZŁ w Kętrzynie była pu 
sta (przyczyna — przygotowanie materia
łów współzawodnictwa pracy w II kwar
tale). Omawiana tablica została uzupeł
niona w dniu 21.VII.54, a winnemu wspo
mnianych niedociągnięć referentowi pla
nowania zwrócono uwagę“.

I wreszcie: „W odpowiedzi na notatkę 
„Po raz drugi Sławkowo prosi o kino 
1 telefon" Woj. Żarz. Łączności komuni
kuje, że stelefonizowanie tego PGR, jak 
kolwiek przewidziane w planie inwesty
cyjnym na rok bieżący nastąpi wobec 
przeszkód technicznych dopiero w roku 
następnym" *

No cóż. Lepiej później 
tylko w roku następnym 
znowu... nie przewidziane

*
A teraz MHD: W odpowiedzi na notat

kę z dn. 29.7.54 wyjaśniamy że spiry 
tus salicylowy w sklepie MHD nr 14 mo
żna było nabyć w tym czasie tylko na 
wagę. Natomiast spirytus w oryginalnych 
opakowaniach znajduje się już od kilku 
dni w drogerii nr 13 przy ul Stalina"

..Brak „metek" przy towarach w skle 
pie z resztkami spowodowany był. za 
gubieniem ich przez klientów oglądają 
cych materiały — pisze MHD w odpowie
dzi na nasze uwagi z dn 9 lipca br W 
związku z tym polecono kierowniczce te
go sklepu uzupełnić brakujące „metki" 
wg dowodów dostawy poświadczając pra 
wdziwość podpisem oraz pieczątką skle 
pu.

W sklepie nr 45 z towarów o cenach 
wątpliwych pobrano próbki, które prze
słano do CZ Hurtu Tekstylnego, celem za
opiniowania przez rzeczoznawców właścl 
wych cen. Sprzedaż tych towarów, do 
czasu wyjaśnienia została wstrzymana".

niż wcale. Oby 
nie wystąpiły 

trudności.

albo naprawia nawierzchnie 
.____ i chodników. Szkoda tylko,
że naprawy te wykonuje się jedynie 
w śródmieściu. Bo 
Wojska Polskiego 
Działdowskiej 
ki w piasku, 
się nareszcie

więc 
jezdni

trzeba 
Może i 
chodnika.

np. przy Al. 
w pobliżu ul. 
brnąć po kost- 
tam doczekamy

sali świetlicy PKS przyJUTRO w
ul. Okrzei Nr. 7 KFN organizuje o 
godz. 17 
swojego rejonu,
stępy zespołów

spotkanie mieszkańców 
Po spotkaniu — wy- 
artystycznych.

czasomierz znowu
zaobserwo-

RATUSZOWY
„nawala“ Zdążyliśmy 
wać, że od pewnego czasu zaczyna 
on systematycznie śpieszyć. Różnica 
między czasem faktycznym (radio
wym), a wskazywanym przez zegar 
ratuszowy wynosi ok. 15 minut.

(Zb).

sową a przede wszystkim likwida
cję wytkniętych niedociągnięć.
Oczekujemy od ZBM zmiany po

stępowania zarówno na staromiejskiej 
budowie, jak też w reagowaniu na 
krytykę. Sprawa zaniedbań w ZBM 
jest zbyt ważna dla mieszkańców 
Olsztyna, by ją bagatelizować i po
mijać milczeniem. Niechże ZBM nau
czy się wreszcie od budowniczych 
Warszawy, Gdańska czy Lublina tro
ski o budowę staromiejskich dzielnic 
Niech się nauczy jak najprędzej, (r)

Na samochodzie, który przyjechał 14 bm. do gromady Boże w pow. mrą- 
gowskim mieszkańcy odczytali napis „Powiatowy Związek Gminnych Spół
dzielni Samopomocy Chłopskiej w Mrągowie.. Handel Rozwoźny“. Obok 
umieszczono hasło „Terminowe i bez strat zbiory to podniesienie dobro
bytu całego narodu“.

W realizacji tego hasła godnie wypełnianego przez pracujące chłopstwo 
wsi olsztyńskiej w tegorocznej kampanii żniwno - omłotowej pomagają i 
pracownicy handlu spółdzielczego.

Na zdjęciu: jeden spośród 47 zorganizowanych punktów handlu rozwoź* 
nego z PZGS w Morągu podczas pobytu w gromadzie Boże, ułatwia rolni
kom i robotnikom PGR zakup towarów podczas „gorących“ dni w kampanii 
żniwno - omłotowej. Foto Przybylski.

10 tys. pracowników DOKP Olsztyn
podjęło już zobowiązania produkcyjne

12.IX kolejarze będą obchodzili po 
raz pierwszy w Polsce Ludowej swoje 
święto. W dniu tym pracownicy ko
lejnictwa podsumują swoje osiągnię
cia i dokonają przeglądu sił przed 
nowymi, odpowiedzialnymi zadaniami 
transportu kolejowego — tegoroczną 
jesienną kampanią przewozów.

Dzień kolejarza zapowiada się w 
Olsztynie imponująco i atrakcyjnie. 
Na stacjach kolejowych, węzłach oraz 
w warsztatach i parowozowniach 
przystąpiono już do sporządzenia de
koracji oraz plansz i makiet, obrazu
jących 10-letni dorobek kolejnictwa 
olsztyńskiego.

Szczególnie ciekawie zapowiadają 
się obchody „Dnia Kolejarza“ w Ol
sztynie. Poprzedzone one będą wy
stawą w gmachu obok dworca głów
nego.

M. in. ujrzymy tam makietę kon
strukcji mostowej, zmontowanej przez 
DO w Olsztynie, elektryczne podbija- 
cze oraz sprzęt kolejowy, wykonany 
za pomocą nowych metod. Dział wy
nalazczości przygotowuje nowe po
mysły racjonalizatorskie, m. in. sa
moczynny toromierz, wykonany przez 
Jana Kryszana, pracownika odcinka 
drogowego stacji kolejowej Ruciane. 
Służba handlowa opracowuje bogato 
ilustrowane 
wozu osób, 
gonów oraz 
ładunkowej.

Do zorganizowania obchodu koleja
rze powołali komitet w Olsztynie. 
Analogiczne komitety powstają w te
renie. Np .na stacji kolejowej w Wiel
barku komitet obchodu składa się 
z 5 sekcji. Jedna z nich zajmie się 
wyłącznie urządzeniem festynu i za
bawy oraz popularyzacją osiągnięć 
kolejnictwa wśród miejscowej ludno
ści wiejskiej. W Korszach, Ostródzie, 
Morągu i in. odbędą się w tym dniu 
liczne imprezy sportowe. Na stadio
nie „Kolejarza“ w Olsztynie prze
widuje się pokazy gimnastyczne oraz 
zawody lekkoatletyczne. Rozegrany 
również zostanie mecz piłki nożnej. 
Na pl. Świerczewskiego odbędzie się 
zabawa ludowa z udziałem kolejo
wych zespołów świetlicowych.

Wśród wielu niespodzianek przy
gotowywanych przez DOKP znajdą

się cenne nagrody dla kolejarzy i ich 
rodzin.

Równocześnie powiększa się z każ
dym dniem tempo wykonywanych 
prac. Na stacjach, odcinkach, węzłach 
kolejowych DOKP Olsztyn rośnie fala 
zobowiązań produkcyjnych. Dotych
czas w DOKP Olsztyn podjęło zobo
wiązania ponad 10 tys. pracowników.

Z cenną inicjatywą uczczenia „Dnia 
Kolejarza“ wystąpili pracownicy za
rządu budowl.-remontowego. Brygady 
tej przodującej jednostki zobowiązały

wykresy, dotyczące prze
to warów, obciążenia wa- 
mechanizacji pracy prze-
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się przeprowadzić w skróconym ter* 
minie prace monterskie na stacji ko* 
lejowej Muszaki, Waplewo, Puchało- 
wo — oddając je do użytku jeszcze 
przed przewozami jesiennymi. Na czo* 
ło wysunęła się brygada stolarska 
Franciszka Kuryły. 5 pracowników 
tej brygady zobowiązało się wykonać 
specjalne kanały na stacji w Wap
lewie na 5 dni przed terminem, a bry
gada Antoniego Chyży wykona 8 szt< 
naprężaczy na 12 dni wcześniej, uzy* 
skując w ten sposób poważne oszczę
dności.

Brygada Józefa Wasilonka w skła
dzie 10 ludzi, obok swej pracy zawo
dowej zobowiązała się dopomóc w 
omłotach spółdzielni produkcyjnej 
Gryźliny. Zobowiązanie to jest w tra
kcie realizacji. Kolejarze Sławiński 
i Kozłowski wmontują silnik elektry
czny do rozruszników, a Józef Sawic
ki wykona dodatkowo uprząż dla je
dnej pary koni w spółdzielni gryźliń- 
skiej. (oz)

Nowe punkty usługowe
uj Suszu

..KSIĄŻKA WIEDZA

Wzrasta sieć nowych punktów u- 
sługowych organizowanych w woje
wództwie przez WZPT. Ostatnio przy 
Suskich Zakładach Przemysłu Tere
nowego otwarto 6 nowych punktów 
usługowych. Są to: radiotechniczny, 
ślusarsko-precyzyjny, elektryczny, 
tapicerski, hydrauliczny oraz bla- 
charsko-ślusarski. (Zb)

Nie tylko PSS ale i MRN w Giżycku
musi interesować się potrzebami turystów

Ciekawy program kin olsztyńskich
w okresie festiwalu filmów radzieckich

W dwu kinach olsztyńskich „Od
rodzeniu“ i „Polonii“ wyświetlane 
będą w okresie obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej filmy radzieckie objęte specjal
nym festiwalem. Na czas trwania fe
stiwalu kina olsztyńskie wzbogacą 
się o estetyczną dekorację wnętrz 
sal widowiskowych i frontonów Powo 
łany przy OZKin w Olsztynie spe
cjalny komitet festiwalowy przygoto
wuje dla widzów w ele atrakcji, któ
rych na razie zdradzić nie możemy.

W okresie festiwalu oprócz kilku 
wznowień, ujrzymy 6 nowych filmów 
produkcji radzieckiej. Będą to, na
grodzony na Międzynarodowym Fe
stiwalu Filmów w Cannes „Skan- 
derbeg“ w barwach naturalnych, któ
ry wyświetlany będzie na ekranach

i obu kin jeko pierwszy film festiwa- 
I Iowy. W następnych dniach kolejno 
ujrzymy jeszcze: ,,W pewnej rodzi
nie“, „Promienie śmierci“, „Płomien
ne serca“, „Dygnitarz na tratwie“ i 
„Królowa balu“. Premiera każdego 
nowego filmu odbywać się będzie w 
pięciodniowych odstępach czasu.

Podobne iak w latach ubiegłych, 
w celu umożliwienia mieszkańcom Ol
sztyna obejrzenia każdego filmu, w 
kinach olsztyńskich wprowadzona bę
dzie abonamentowa sprzedaż biletów. 
Cena pojedynczego karnetu festiwa
lowego wynosić będzie 13,50 zł. 
Przedsprzedaż karnetów rozpocznie 
się w pierwszych dniach września. 
Będą one do nabycia w kasach obu 
kin festiwalowych, (zb)

Niejednokrotnie już w bieżącym 
sezonie turystycznym poruszaliśmy 
trudności, na jakie napotykają w za
kresie kwaterunku i wyżywienia li
czni wycieczkowicze odwiedzający 
popularne miejscowości wypoczynko
wo-turystyczne naszego wojewódz
twa. Wiele z tych trudności wypływa 
z przeszkód, które w bieżącej chwili 
trudne są do pokonania. Są jednak i 
takie mankamenty, które usunąć moż 
na w stosunkowo krótkim czasie. 
Wystarczy tylko trochę dobrej woli., 
i zainteresowania wykazanego przez 
właściwe czynniki.

Ostatnio pisaliśmy np. o niedociąg
nięciach w giżyckich lokalach gastro
nomicznych prowadzonych przez 
miejscową PSS. W odpowiedzi na 
nasz artykuł otrzymaliśmy obszerne 
wyjaśnienie, w którym przyznając 
słuszność części zarzutów, dyrekcja 
PSS zobowiązuje się usunąć wy
tknięte niedociągnięcia. Gwarancje 
tego dają odpowiednie zobowiązania 
całej załogi, która w liczbie 60 osób 
przedyskutowała na specjalnym ze
braniu nasze uwagi.

Jednakże, jak wynika to z pisma 
PSS, są i takie braki, których sama 
spółdzielnia, bez pomocy z zewnątrz, 
nie jest w stanie usunąć, jakkolwiek 
pośrednio dotyczą one jej działalno
ści. Należą do nich m. in. trudności 
lokalowe restauracji „Turystyczna4 
prowadź nęj w byłym hotelu 
bis“. Hotel i budynek przejęte 
ły przez prez. Miejskiej Rady 
do we i, przy czym na cele
przekazano cześć lokalu stanowiące
go zaplecze restauracji. Podobna sy-

tuacja jest i z restauracją „Polonia“. 
Jasne, że w tych warunkach normal
ne działanie lokali gastronomicznych 
natrafia na poważne trudności, nie 
mówiąc o okresach wzmożonego ru
chu turystycznego.

Sądzimy więc, że Miejska Rada 
Narodowa w Giżycku, jako gospodarz 
miasta uwzględni słuszne żądania 
PSS, zwłaszcza, że opinia, jaką wy
dają turyści odwiedzający giżyckie 
lokale gastronomiczne, dotyczy i sa
mego... miasta.

„Or- 
zosta- 
Naro- 
hotelu

Druk RS W „PR z'sa Mr.^szałk-owska 3/5
5-B-18990

Przed Świętem Kolejarza


